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godnie pożegnać kolegę,  
towarzysza na leśnych trasach, organizatora  

niezliczonych imprez, z którym spędziło się mnóstwo czasu na 
zawodach, w bazie, w podróżach – czy z którym miało się kontakt 

jako z nauczycielem na kursach, z mentorem i przewodnikiem  
w świecie orientacji? 

Specjalny numer „Tramwaju” przygotowany na rocznicę Jego odejścia  
niech będzie wołaniem o zachowanie pamięci o Andrzeju Krochmalu.

Rozpoczyna go przytoczona poniżej historia własnej działalności  
w turystyce osobiście sporządzona przez Andrzeja, gdy pojawił się wniosek  

o nadanie Mu godności honorowego członka PTTK. Treść tego wniosku  
znaleźć można na stronach 88–91. 

W tym autożyciorysie uderzają rzeczowość, porządek i zdystansowanie wobec  
samego siebie. O sobie Andrzej pisze w trzeciej osobie, jakby sucho, urzędowo,  

ale ileż wyczuwa się tutaj energii i pasji ... Tu jest cały On!

Jak
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 W harcerstwie 
wszystko się  

zaczęło ...
„Przyrzekam uroczyście uczestniczyć we wszystkich  

rajdach turystycznych, być pogodnym i wesołym,  
pomagać innym w potrzebie.  

Jeśli nie spełnię tych warunków, niech plecak,  
który trzymam, spadnie na moją głowę”
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Powstanie Klubu Turystycznego w 44 
Szczepie Warszawskich Drużyn Harcer-
skich było poprzedzone udziałem w wie-
lu rajdach, zlotach i biwakach harcer-
skich. Zalążki klubu zaczęły się tworzyć  
w gronie harcerek i harcerzy z drużyny 
żeglarskiej, którzy od 1972 roku regular-
nie uczestniczyli w Ogólnopolskich 
1-Majowych Rajdach Świętokrzyskich. 
Kiedy zbliżał się XX Jubileuszowy Rajd 
Świętokrzyski, zaczęto tworzyć grupę 
oraz opracowywać samodzielną trasę. 
Wtedy też Andrzej Krochmal i Włodzi-
mierz Kapłan na lekcjach technologii 
chemicznej opracowali projekt plakietki 
klubowej, której pięć (?) pierwszych eg-
zemplarzy wyszyła mama Andrzeja, pani 
Lucyna Krochmal. Pierwsze plakietki no-
siły datę powstania 13.02.1974 z naszym 

hasłem „Idź razem z nami”. W góry wyje-
chała już dość zgrana i zahartowana gru-
pa turystów harcerzy. Również w 1975 
roku pierwsza grupa instruktorów wyje-
chała na Rajd Instruktorski „AZY-
MUT’75” w Beskidach. Był to pierwszy 
kontakt z imprezą na orientację, które od 
tego czasu znalazły wielu zwolenników  
w naszym środowisku.

Kiedy na początku roku szkolnego 
1976/77 instruktorem do spraw turysty-
ki został Andrzej Krochmal, postano-
wiono powołać do życia Harcerski Klub 
Turystyczny „TREP”. Za datę jego zało-
żenia przyjęto 14 listopada 1976 roku, 
kiedy to w pochmurny niedzielny pora-
nek zainaugurowano I Rajd „Śladami 
Jesieni” do dawnej Puszczy Jaktorow-
skiej.
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W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...

Na początku swej działalności Andrzej 
Krochmal proponował nowe wypady na 
turystyczne szlaki, trochę kamuflując na 
swoich plakatach dokładny cel imprezy 
za pomocą różnych cytatów opisujących 
teren wędrówki. Przez cały ten okres 
uczestniczono w różnego rodzaju rajdach 
i zlotach, a szczególnie dużym powodze-
niem cieszyły się imprezy na orientację,  
w których zaczęto odnosić pierwsze suk-
cesy. W tym czasie zawiązało się prężne 
grono 20 harcerzy, którzy postanowili 
wstąpić do PTTK. W ten sposób 15 paź-
dziernika 1977 roku zarejestrowano Koło 
PTTK nr 1 jako Harcerski Klub Tury-
styczny „TREP” PTTK działający przy 
Technikum Chemicznym nr 3 na ulicy 
Saskiej 78, należące do Oddziału PTTK 
Warszawa-Praga Południe. Pierwszym 
prezesem został Andrzej Krochmal.

Prezes klubu przyjmował uroczystą 
formułę „Przywiązania” od nowo wstępu-
jącego członka klubu. Tekst „Przywiąza-
nia” brzmiał: „Przyrzekam uroczyście 
uczestniczyć we wszystkich rajdach tury-

stycznych, być pogodnym i wesołym, po-
magać innym w potrzebie. Jeśli nie speł-
nię tych warunków, niech plecak, który 
trzymam, spadnie na moją głowę”. Ple-
cak, który trzeba było trzymać nad gło-
wą, dla niektórych adeptów był bardziej 
wypakowany. Inni podrzucali do ogniska 
więcej liści lub zielonych gałęzi, które da-
wały kłęby dymu. W tych warunkach 
wymówienie całej treści „Przywiązania” 
było nie lada wyczynem. Dla „upiększe-
nia” twarzy delikwenta policzki smarowa-
no mu węglem z ogniska. Dopiero wtedy 
stawał się pełnoprawnym członkiem klu-
bu i od wszystkich zgromadzonych klu-
bowiczów przyjmował gratulacje i moc-
nego klapsa w pośladek. Im większa była 
frekwencja na imprezie, tym większa była 
ilość gratulacji. Kto to przeszedł, na pew-
no zapamiętał to na długo.

Jednym z najstarszych rajdów był Wie-
czorny Rajd Palmirowy na tradycyjnej 
trasie, zawsze 1 listopada, z cmentarza  
w Palmirach do Truskawia, a w latach 
późniejszych do grobu księdza Jerzego 
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W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...

Popiełuszki przy kościele św. Stanisława 
Kostki na Żoliborzu. W 1978 roku zor-
ganizowano pierwsze klubowe rajdy  
na orientację: „ORIENT” w styczniu,  
w rocznicę wybuchu powstania stycznio-
wego, „ZAW-OR” w marcu w rocznicę 
akcji pod Arsenałem w 1943 r. i „POD-
KUREK” w maju. Nazwa tego ostatnie-
go zrodziła się na nocnych etapach im-
prez na orientację, kiedy to w poszukiwa-
niu punktów kontrolnych trzeba było się 
posilić nad ranem. Pierwszy posiłek 
przed świtem, przed wyjściem chłopów 
w pole, a także ostatni posiłek na balach 
szlacheckich nosił właśnie taką nazwę. 

Dlatego impreza ta zawsze związana była 
z jakimś etapem nocnym. Głównym tro-
feum cyklu wyżej wymienionych trzech 
imprez jest puchar przechodni HKT 
„TREP” PTTK, który otrzymuje zwy-
cięzca w pięciu imprezach. 

Rajdy na orientację ZAW-OR’80  
i PODKUREK’80, a w następnym roku 
również ORIENT zostały włączone do 
Konkursu o Tytuł Mistrza Warszawy  
i Mazowsza w Marszach na Orientację. 
Andrzej Krochmal został członkiem  
Wojewódzkiej Komisji Imprez na Orien-
tację.

Z inicjatywy członków klubu powo-
łano 25.03.1980 Komisję Imprez na 
Orientację przy Oddziale PTTK War-
szawa-Praga Płd. W skład komisji weszło  
6 członków klubu, a przewodniczącym 
został kol. Andrzej Krochmal. On też 
uczestniczył w pracach zarządu Oddziału.

 Stan wojenny w nocy z 12 na 13 
grudnia 1981 roku, który zastał Andrzeja 
Krochmala po powrocie z nocnego Fina-
łu Akademickich Mistrzostw Warszawy 
w Marszach na Orientację w okolicach 
Chotomowa, wprowadził pewne utrud-
nienia w działalności klubowej. Trzeba 
było starać się o specjalną zgodę na prze-
prowadzenie ORIENT-u i ZAW-OR-u. 
Jednak już 10 stycznia 1982 roku, mimo 
ograniczeń w poruszaniu się, do Lasu Ka-
backiego wyrusza 6-osobowa grupa na 
imprezę pn. „TREP” rozszyfrowana pod-
czas wędrówki jako „Tajny Rajd Elity 
Piechurów”.

W przejętym i zagospodarowanym 
dawnym hoteliku pracowniczym w Lipo-
wcu w Beskidzie Niskim przeprowadzo-
no „PODKUREK’86” jako ogólnopolski 
rajd na orientację, a w1988 roku – IX 
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Akademickie Mistrzostwa Polski w Mar-
szach na Orientację „MATNIA’88”. 

W lipcu 1988 roku z inicjatywy klubu, 
pod auspicjami Komisji InO Oddziału 
PTTK, dla grupy „orientalistów” zorga-
nizowano wyprawę do Norwegii. Celem 
jej było poznanie południowych terenów 
Norwegii w pobliżu Oslofiordu połączo-
ne ze startami w imprezach na orientację.

W 1990 roku „PODKUREK”stał się 
imprezą ogólnopolską zaliczaną do PU-
CHARU POLSKI w Marszach na Orien-
tację. W roku 1992 oraz 1995 klub przy 
wsparciu Komisji InO Oddziału PTTK 

zorganizował XV i XVIII Drużynowe 
Mistrzostwa Polski w Turystycznych Im-
prezach na Orientację w konkurencjach: 
pieszej juniorów i seniorów, rowerowej, 
kajakowej, a w 1995 roku również i mo-
torowej. Imprezy te przeprowadzono od-
powiednio w Wildze i Białobrzegach nad 
Jeziorem Zegrzyńskim.

Na większości imprez organizowanych 
przez klub wydawano pamiątki rajdowe. 
Pierwsza filcowa plakietka rajdowa zosta-
ła wykonana na III Rajd „Śladami Jesie-
ni” w 1978 roku. Wcześniej, na pierwsze 
rajdy klubowe, wykonywano własnoręcz-
nie plakietki na płótnie.

Później Andrzej Krochmal i Marek 
Radzikowski we własnym zakresie wyra-
biali czarno-białe okolicznościowe znacz-
ki, które z czasem były ręcznie kolorowa-
ne. Wymagało to wiele wysiłku i pomy-
słowości przy ich wytwarzaniu. Od 1996 
roku na imprezach pojawiły się dyplomy 

W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...
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Od pierwszego pomysłu na logo  
do gotowej plakietki HKT „TREP”:

W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...

„Turystyka. Idź razem z nami” (bd.)
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i kolorowe naklejki samoprzy-
lepne, projektowane i wykony-
wane przez Andrzeja Mroczka. 
Inną pamiątką z imprez były 
pieczątki gumkowe. Pierwsza 
została wykonana na „ZAW-
-OR’79”. Udało się również przy- 
gotować okolicznościowe koszul-
ki dla trzech imprez.

(na podst. strony HKT „TREP”)

W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...
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W HARCERSTWIE WSZYSTKO SIĘ Z ACZĘŁO ...
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Rysunki, pieczątki,  
stemple, plakietki

 

Andrzej miał duże zdolności rysunkowe i projektowe. 
Korzystał z nich przez całe życie bardzo chętnie.  

Nie zrażał się docierającymi do niego czasem uwagami 
niektórych kolegów wyrażających się z przekąsem  

o – jak to określali – czasem zbyt wybujałej 
ostentacyjności np. sztandarowego „podkurkowego” 

koguta. Ale wszyscy doceniali konsekwencję  
i systematyczność Andrzeja w projektowaniu  

i niesamowity ogrom włożonej pracy  
w ozdabianie wydawnictw, oprawę graficzną 

materiałów informacyjnych i szkoleniowych, 
wypracowywanie kształtu  

pamiątek rajdowych i trofeów  
dla zwycięzców.

Etapy powstawania plakietki rajdowej „Podkurka 1980”.  
Warto zwrócić uwagę na techniczny opis na środkowym  
rysunku powyżej jako instrukcja dla wykonawcy. 
Użycie kalki technicznej pozwalało na łatwe kopiowanie  
pierwotnego projektu (po lewej) na kolejnych etapach pracy.  
Po prawej – końcowy efekt.
Całkiem u góry po lewej – stempel z tej samej imprezy. Wygląda 
całkowicie odmiennie od plakietki. Prosta technika „gumkowa” 
wycinania rysunku skalpelem nie pozwalała na wyrafinowane 
zabiegi graficzne.



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 15

Rysunki, pieczątki,  
stemple, plakietki

 

Andrzej miał duże zdolności rysunkowe i projektowe. 
Korzystał z nich przez całe życie bardzo chętnie.  

Nie zrażał się docierającymi do niego czasem uwagami 
niektórych kolegów wyrażających się z przekąsem  

o – jak to określali – czasem zbyt wybujałej 
ostentacyjności np. sztandarowego „podkurkowego” 

koguta. Ale wszyscy doceniali konsekwencję  
i systematyczność Andrzeja w projektowaniu  

i niesamowity ogrom włożonej pracy  
w ozdabianie wydawnictw, oprawę graficzną 

materiałów informacyjnych i szkoleniowych, 
wypracowywanie kształtu  

pamiątek rajdowych i trofeów  
dla zwycięzców.



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 316

Andrzej od początku powstania klu- 
bu HKT „TREP” starał się, aby oprócz 
opracowanego, przeważnie przez niego, 
regulaminu czy trasy rajdu, znalazł się ja-
kiś element stanowiący pamiątkę czy po-
twierdzenie udziału w rajdzie.

Pierwszymi takimi pamiątkami były 
ręcznie wykonywane plakietki. Zrobione 
były dość prostą techniką. Narysowany 
przez Andrzeja projekt przenoszony był 
na grubszy karton lub tworzony był bez-
pośrednio na nim. Następnie za pomocą 
żyletki lub skalpela chirurgicznego był 
wycinany, a dla elementów niemających 
na projekcie styku z pozostałym wzorem 
musiały pozostać niewielkie łączniki, np. 
dla środków liter „O”. Dzięki temu po-
wstały szablon tworzył jedną całość. 

Szablon przykładano do kawałka płót-
na namiotowego, a następnie tamponem 
lub wałkiem nanoszony był jakiś barw-
nik, tusz lub farba. Po wyschnięciu pozo-
stało tylko wyciąć nożyczkami po obrysie 
– i gotowe. Plakietki były jedno- lub kil-
kukolorowe: wymagało to kilku szablo-
nów i kolejnego nanoszenia nowego ob-
razu w innym kolorze po wyschnięciu 
poprzedniego. Opisaną techniką powsta-
ły plakietki z pierwszych cyklicznych im-
prez takich jak rajd „Śladami Jesieni” czy 
„Rajd Andrzejkowy”.

Kolejnym pomysłem Andrzeja były 
znaczki przypinane na agrafkę. Technika 
była tu bardziej pracochłonna. Andrzej 
rysował projekt na papierze lub kalce 
technicznej ołówkiem, a następnie pre-

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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cyzyjnie wypełniał go tuszem kreślar-
skim. Tak wykonany projekt był fotogra-
fowany. W szkole przy Szczepie 44 WDH 
działało kółko fotograficzne z dość do-
brze wyposażoną pracownią. Dzięki 
temu nie było problemu z wywołaniem 
czarno-białego negatywu, a następnie 
sporządzeniem pozytywów na papierze 
fotograficznym przy użyciu powiększal-
nika. Operacja ta była dość czasochłon-
na: trzeba było powtarzać tę czynność 
tyle razy, ile było potrzebnych znaczków. 
Wysuszone odbitki przycinano do wy-
miaru i aby nie były jednolite i mono-
tonne, Andrzej wypełniał niektóre ele-
menty wzoru ręcznie kolorowymi tusza-
mi kreślarskimi. Robił to bardzo precy-
zyjnie w toku żmudnej pracy. Kolejnym 
etapem było pocięcie do odpowiedniego 
wymiaru i oszlifowanie płytek podłogo-
wych PCV, na które naklejano gotowe 
odbitki fotograficzne. Teraz pozostało 

Bez żyletki albo skalpela (końcówka skalpela w samym środku zdjęcia) stempel nie mógłby powstać.

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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tylko wtopić z tyłu rozgrzaną nad pal- 
nikiem agrafkę. Taką techniką powsta-
wały znaczki kolejnych rajdów i biwa-
ków harcerskich, a także pierwsze znacz-
ki dla późniejszych cyklicznych imprez 
na orientację „ORIENT”, „ZAW-OR”  
i „PODKUREK” oraz pierwszy znaczek 
klubowy.

Kolejne plakietki wykonane były bar-
dziej zaawansowaną techniką. Polegała 
na nanoszeniu za pomocą matrycy, na 
gorąco, tworzywa na filc. Samodzielne 
wykonanie plakietek tę techniką nie było 
jednak możliwe. Całość sprowadzała się 
do wykonania projektu i zamówienia pla-
kietek w specjalistycznym zakładzie. An-
drzej rysował projekt na papierze lub kal-
ce technicznej, a następnie kolorował go 
tuszami lub w późniejszym okresie flama-
strami, jednocześnie zamieszczając istot-
ne uwagi dla zakładu, w którym były za-
mawiane. Szkoda, że już od dawna taką 
techniką nie wykonuje się plakietek, bo 
były niezwykle atrakcyjne i po prostu 
ładne. Wtedy powstała nasza wielokolo-
rowa plakietka klubowa na filcu, której 
wzór aktualny jest do dziś. Były też zama-
wiane plakietki z jednokolorowym wzo-
rem, lecz na filcu albo tworzywie o róż-
nych kolorach dla rozróżnienia w ten 
sposób np. kategorii tras. 

Późniejszymi pamiątkami z imprez, 
obecnie wykonywanymi standardowo, 
stały się naklejki. Projekt powstały na 
komputerze był drukowany na papierze 
samoprzylepnym, początkowo również 
następnie foliowanym, aby zabezpieczyć 
atramentowy obraz przed wilgocią. Nie 
wszystkie projekty wykonywał bezpo-
średnio Andrzej, ale wielokrotnie konsul-
tował i korygował projekty innych. 

Większość materiałów harcerskich takich jak 
regulaminy, śpiewniki, mapy, protokoły, dyplomy, 
wydawane pismo „Nowinki Turystyczne” i wiele 
innych ozdabiał Andrzej wykonanymi przez 
siebie rysunkami i ilustracjami.

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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Układanie tekstu na pieczątkę z mikroskopijnych czcionek wymagało dobrego oka 
i odpowiednich szczypiec.

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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Karta startowa z „Podkurka’1978” (na odwrocie wykorzystanej w tym celu widokówki)  
z potwierdzeniami wykonanymi stemplami takimi jak na górnym zdjęciu

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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Plakietki z DMP'1992 w różnych kolorach 
grafiki i podłoża ‒ dla różnych kategorii tras:

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI,    STEMPLE, PLAKIETKI
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RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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Równolegle z plakietkami czy znaczka-
mi Andrzej projektował i wykonywał 
dawniej pieczątki imprezowe do odciska-
nia w książeczce OInO. Projekt wykona-
ny na kalce przenosił w odbiciu lustrza-
nym na gumkę kreślarską „myszkę”,  
a następnie skalpelem precyzyjnie wyci-
nał wzór, tak żeby powstał z tego stempel. 
Zachowała się pokaźna kolekcja kilku-
dziesięciu pieczątek z wielu rajdów, im-
prez na orientację, a także pieczątki oko-
licznościowe. 

Podobną techniką powstawały stemple 
do potwierdzania punktów kontrolnych. 
Różniły się tylko użytą gumką: była to 
mniejsza, szkolna, „myszka” ze ściętym 
jednym bokiem. Dobrze się nadawała do 
wycięcia „na sztorc” stempla z odpowied-
nią literą lub cyfrą i wygodnego jego uży-
cia w terenie dzięki swojej długości uła-
twiającej wzięcie do ręki. Taka pieczątka 
była zawieszona przy lampionie, towarzy-

szył jej kawałek gąbki lub filcu nasączo-
nego kolorowym tuszem, który w efekcie 
ubocznym skutecznie zabarwiał palce 
uczestnika InO. 

Przez pewien czas, równolegle do pie-
czątek gumkowych, używał Andrzej spe-
cjalnej pieczątki-drukarenki, układając  
z pojedynczych literek-czcionek tekst z na-
zwą, datą i miejscem imprezy.

Inną pamiątką rajdową były projekto-
wane przez Andrzeja, a następnie powie-
lane metodą fotograficzną, dyplomiki 
uczestnictwa. 

Co do lampionów sprzed dziesięciole-
ci na koniec, to wymagały maszyny do 
szycia, gdyż były robione z płótna, oczy-
wiście w dwóch kolorach. Nic nie wiado-
mo, czy Andrzej włączał się w to osobi-
ście; zwykle były do tego angażowane 
mamy, babcie, siostry albo życzliwe ciocie 
organizatorów.

Wojciech Drozda

Stempel z gumki, filcowa poduszeczka  
nasączona tuszem i płócienny lampion – to atrybuty PK w latach 70. i 80. ub. wieku

RYSUNKI, PIECZ ĄTKI, STEMPLE, PLAKIETKI
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 5123 starty
Nie znamy nikogo innego, kto osiągnął taką 

liczbę własnych startów. W grubych segregatorach 
mieszczą się z trudnością pieczołowicie 

archiwizowane przez Andrzeja mapy i przeróżne 
dokumenty związane z imprezami, w których brał 

udział.
Był zawodnikiem wybitnym. Łączył w sobie wrodzony 
dar orientacji z profesjonalnym podejściem w sprawach 
metodyki marszu czy biegu, wyposażenia piechura czy 

biegacza na orientację; do tego dokładał wolę walki na 
trasie, nieodpuszczanie aż do samej mety.

„On ma 20 lat więcej!” – na trasach turystycznych 
słyszało się nutę podziwu dla kondycji Andrzeja  

– ze strony 20- i 30-latków ledwo „zipiących” z tyłu  
za nim na dobiegu do mety. 

Kondycję dały mu starty i treningi biegowe, 
wszechstronność pozwoliła na uprawianie wszystkich 
dyscyplin orientacji turystycznej i sportowej. Startów 

sportowych ma tyle samo, co turystycznych.
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Zadania z mapą na trasach turystycznych dziennych (na tej stronie) i na trasie nocnej (prawa strona dół)

„Meet in the middle”, 12.08.2012

Noworoczno-Bąbelkowe MnO, 01.01.2013

Zlot PInO 2011

5123 START Y
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Budowa trasy w lesie (06.11.2022) ...                  ... i start na trasie miejskiej (ChoInO 2021)

InO u Piotra, 2011

Zlot PInO 2011

5123 START Y
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Na trasach turystycznych niewielu mogło 
dorównać Andrzejowi. Zajmował z reguły 

wysokie pozycje, a setki zawodów wygrał.
Bardzo wymowne jest zestawienie  

(do końca sezonu 2023) startów czołówki kraju  
w Pucharze Polski w Marszach na Orientację.  

Tzw. nieustający ranking PP ilustruje nie tylko 
ciągłość startów Andrzeja na przestrzeni ponad  

30 lat, ale przede wszystkim pokazuje jego 
imponującą zdobycz punktową.

Dwa razy ten puchar zdobył – w roku 1990  
i 1995 – w kolejnych zaś zwyciężał  

w pojedynczych zawodach tego cyklu.

Miej-
sce Imię i nazwisko

Suma 
punktów 

1990‒2023
1990 1991 1992 1993 1994 1995 1996 1997

1 Roman TROCHA 3542 105 114 108 111 109 106 104 103,5

2 Krzysztof LIGIENZA 3070 88 107,5 102 118,5 109 106 87,5 87

3 Andrzej KROCHMAL 3068,5 114 106,5 107 100 111 115,5 87 100

4 Marcin KRASUSKI 2865 22 100 25 106 25 30 45,5 95

5 Zbigniew SOCHA 2779 107 93 39 91,5 94,5 91,5 98,5 96

6 Edward FUDRO 2589 98 91 81 88,5 80 94,5 82 83

7 Tomasz GRONAU 2511 – 104 101,5 92,5 85 30 85 78

8 Adam SKOCZYŃSKI 2338,5 96 94 108,5 100 92 – 74,5 36

9 Waldemar FIJOR 2325,5 98,5 106,5 82,5 100 89,5 106,5 98 94

10 Marek PACEK 2108 – – – – – – – –

Nieustający ranking Pucharu Polski do 2023 roku* – pierwsza dziesiątka

* Punktacja obejmuje 4 najlepsze starty w roku (z wyjątkiem edycji 2022–2023, gdy zaliczono wszystkie starty).  
I miejsce – 30 pkt, II miejsce – 27 pkt, III miejsce – 25 pkt i dalej wg regulaminu.

5123 START Y
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Miej-
sce 1998 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 2006 2007 2008 2009

1 104 109 108 114 115,5 109 112 117 120 115 114 120

2 88 103 94,5 50,5 86 76 44 95 76 100 109,5 90

3 109,5 94 97 104,5 105 105 101 97 110 98 102,5 85

4 110 107 117 111 108 117 99,5 104 105,5 107,5 106 100

5 87 90,5 96 78 91 89,5 100,5 65,5 95 92 95 90

6 97,5 77 87 83,5 84 79 90 85,5 86,5 79,5 82,5 91,5

7 69,5 83 83 94 93,5 95,5 85,5 93,5 91 90,5 96 84

8 – 22 – – – – – 74,5 104 88 79,5 94

9 80,5 86 78,5 85 87 85 88 79 87 76 72,5 58

10 61 86 88 101 117 112,5 112 120 120 110,5 114 117

dokończenie tabeli na odwrocie

„Łoś Świąteczny”, 26.12.2012

5123 START Y
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Miej-
sce 2010 2011 2012 2013 2014 2015 2016 2017 2018 2019 2020–

–2021
2022–
–2023

1 115 114 111 114 104 114 96 115,5 109 93,5 105 133

2 100 90 98 94,5 107 102 112 117 110 100 88,5 133

3 62 105 98 99 94 95,5 84,5 100 105 93 52 31

4 94 115 117 111,5 117 95 112,5 112 105 115 30 –

5 96 88 92 47 84 86,5 59 94,5 95 74,5 79,5 102

6 81,5 108 93 81 75 78 80 82 80 90 19 –

7 99,5 91 84 73 76 88 86 58 68,5 78 20 54

8 112,5 104 98,5 102,5 105,5 115,5 102 93 112,5 103,5 94 132

9 74,5 47 50 53 85,5 40 72 72 34 26 18,5 15

10 111 114 111 114 109 114 91 62 10 – – 13

dokończenie tabeli ze stron 30‒31

 

W całym życiu (we wszystkich swoich startach) 
Andrzej zdobył 7561 pkt na OInO.

Najbardziej intensywny rok – 455 startów – to okres 
kwiecień 2017 – kwiecień 2018  

(wtedy miał też największy procent startów biegowych).

5123 START Y
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Biegowe Rowerowe Narciarskie Kajakowe Orientacja 
precyzyjna

Samocho-
dowe Rolkowe Łącznie

2035 436 44 6 26 7 3 2557

Sportowe starty Andrzeja

Puchar Świata w BnO, Kraków, 11.09.1998 Klubowe MP w BnO, Warszawa, 06.09.2020
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Karta startowa, Street-O, 17.05.2023
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Trasa biegu  
naniesiona  
przez Andrzeja  
na siatkę  
kolejnych  
punktów  
kontrolnych.  
U góry mapy  
czasy przebiegów  
między PK i czasy 
sumaryczne

Archiwum map 
Andrzeja

5123 START Y
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Rowerowe  
trofea  
Andrzeja

5123 START Y
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Nr 
ksią-
żeczki

Zakres czasowy  
książeczki

Liczba startów 
turystycznych

Liczba startów 
sportowych

Liczba 
startów 
łącznie

Procent startów 
turystycznych

1 27.09.1975–28.06.1981 63 41 104 60,6 %

2 22.08.1981–03.05.1987 41 153 194 21,1 %

3 09.05.1987–27.02.1994 192 191 383 50,1 %

4 06.03.1994–21.10.2000 235 289 524 44,8 %

5 04.11.2000–16.10.2005 221 247 468 47,2 %

6 06.11.2005–13.11.2011 297 265 562 52,8 %

7 19.11.2011–18.05.2014 206 223 429 48,0 %

8 23.05.2014–06.06.2015 74 100 174 42,5 %

9 07.06.2015–10.07.2016 148 101 249 59,4 %

10 16.07.2016–17.06.2017 93 104 197 47,2 %

11 17.06.2017–11.04.2018 305 93 397 76,6 %

12 14.04.2018–10.03.2019 180 129 309 58,3 %

13 11.03.2019–10.11.2019 79 103 182 43,4 %

14 10.11.2019–03.11.2020 71 126 197 36,0 %

15 06.11.2020–25.10.2021 190 137 327 58,1 %

16 25.10.2021–27.11.2022 80 127 207 38,6 %

17 04.12.2022–01.11.2023 87 125 212 41,0 %

18 04.11.2023–18.11.2023 4 3 7 57,1 %
Łącznie 27.09.1975–18.11.2023 2566 2557 5123 50,1 %

 

Legendarne 
książeczki OInO

Wypełniane starannie kaligraficznym pismem  
po każdym starcie, z możliwie pełną informacją  

o imprezie czy etapie, przeszły do legendy jako wzór 
prowadzenia własnej ewidencji i niemal kompletny 

katalog imprez w latach aktywności Andrzeja.
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18 książeczek tworzy pokaźny stos. Po-
czątkowo Andrzej robił je sam – wyko-
rzystywał małe zeszyciki szkolne, później 
przecinał na pół grube zeszyty 64- czy 
80-kartkowe. Nie pomijał żadnych ru-
bryk obowiązującego wzoru książeczki 

OInO, wypełniał główki tabel i numero-
wał kolumny na kolejnych stronach. 

Dbał o zanotowanie swojego wyniku.
Zajęte miejsce przełamywał liczbą star-
tujących, stąd poznajemy stawkę danego 
marszu czy biegu. Oznaczał zielonym 

Pierwsze zapisy w pierwszej książeczce Andrzeja

Potwierdzenia weryfikacyjne kolejnych odznak w trzeciej książeczce Andrzeja
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kolorem wypełnienia lewej kolumny 
starty na trasach turystycznych, co je wy-
bijało wizualnie i odróżniało od zapisów 
tras sportowych.

Andrzej chętnie udostępniał swoje 
książeczki kolegom, którzy na ogół zanie-

dbywali własne i szukali u Niego ratunku 
przed występowaniem o kolejne stopnie 
OInO, do czego prawidłowo wypełniona 
książeczka była niezbędna. U Andrzeja 
znajdowali wyczerpujące zapisy z datami, 
miejscem i punktacją.

Strony książeczek z ostatnich lat prawie nie mieściły kolorowych wlepek

LEGENDARNE KSIĄ ŻECZKI OINO
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„Tramwaj” nr 70 z 2014 roku;  
następna część nigdy się nie ukazała.

LEGENDARNE KSIĄ ŻECZKI OINO
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Andrzej – oprócz normalnego wpisu – oznaczał w książeczkach InO luźnymi karteczkami swoje  
starty na trasach TRInO, tak jakby przymierzał się do osobnego ich zweryfikowania. Ciekawe, że 
mimo iż był współtwórcą idei TRInO, nigdy tego nie zrobił i żadnej odznaki TRInO nie zdobył.

Powyżej: pierwsze przyznane OInO. Poniżej ostatnia – „Dla Najwytrwalszych” IV stopnia

LEGENDARNE KSIĄ ŻECZKI OINO
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Okrągłe tysiące  
Andrzeja

W I O S N A  ●  L A T O  ●  2 0 0 9 3

Redakcja „Azymutu Warszawskiego” 
składa Andrzejowi Krochmalowi ser-
deczne gratulacje z okazji 2000 startu, 
jaki przypadł 6 czerwca br. na szkolnych 
zawodach w Parku Praskim na trasie ro- 
dzinnej, którą przebył z wnuczką 
Kingą. Tę jubileuszową okoliczność 
zaakcentował nieco później, 26 lipca, na 

„VII Wakacyjnym Sercu z Lampionem”. 
Znamienny zbieg okoliczności, bo serce 
do lampionów Andrzej naprawdę ma!

Gdyby posłużyć się prostą arytmetyką 
i liczyć jeden start na dzień, wypadłoby 
prawie 6 lat. To kawał życia. A trzeba by 
jeszcze sporo miesięcy doliczyć z racji 
setek imprez przez Niego organizowa-
nych. Swoją „przygodę” z orientacją 
jubilat zaczął 27 września 1975 roku na 
dwudniowej pieszej imprezie w Puszczy 
Kampinoskiej  i od razu ją wygrał. 
Pierwszy start biegowy zaliczył 6 czerw-
ca następnego roku w Beskidach. Rok 
1980 przyniósł Mu pierwszy udział  
w zawodach zagranicznych.

Andrzej jest znany z uprawiania wie- 
lu dyscyplin związanych z orientacją. 
Główny udział (nieco ponad połowę 
wszystkich startów) stanowią zawody bie-
gowe. Zdobyte punkty do OInO już 
wkróce przyniosą Mu po raz trzeci nor- 
mę „Dla najwytrwalszych”. Niektórzy so-
bie żartują, że kolejne stopnie odzna- 
ki tworzone są właśnie w rytm Jego  
osiągnięć ...

Start nr 1000 odbył się na „Gryfie 
1998” w Trzebieży na etapie „Ryczące  
czterdziestki”. Tak więc trzeba było  
niemal 23 lat, aby ten pierwszy tysiąc 
zaliczyć. Na następny potrzebował An-
drzej już tylko 11 lat. Ile lat Mu wy- 
starczy na kolejny?

ANDRZEJ × 2000

„Andrzej x 2000”, „Azymut Warszawski” nr 52 z 2009 r.

20002000

10001000

LEGENDARNE KSIĄ ŻECZKI OINO
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Start  
nr Data Impreza Miejscowość Etap/kategoria

Zajęte 
miejsce/ 
/liczba 

startujących

1000 23.05.1998 IV Ogólnopolskie Zawody 
na Orientację GRYF-98 Trzebież „Ryczące 

czterdziestki” 1/26

2000 06.06.2009
XVII Szkolne Mistrzostwa 

Warszawy w Biegu  
na Orientację – II runda

Warszawa  
Park Praski

kat. Open R  
(bieg indywidualny) 3/14

3000 05.03.2016 XX Nocne Manewry Dębe Wielkie– 
–Górki

Dojściówka 
„Wygrać przed 

startem”
1/24

4000 06.04.2019 Wiosenne 360o Józefów TP 50 km  
(bieg indywidualny) 9/30

5000 23.04.2023 VII BazInO
Mienia– 

–Kokoszki  
k. Cegłowa

MiniInO 13/19

 

Okrągłe tysiące  
Andrzeja

30003000

40004000

50005000
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... był też Dostojny Jubilat. Andrzej Krochmal, bo o nim mowa, na Wiosen-
nych zaliczał właśnie start numer 4000 (cztery tysiące!) w imprezie na orien-

tację. To jest dopiero szacun! Andrzej twiedził, że ma to wszystko zapisane  
w „książeczce InO”. Sądząc jednak z nominału tego jubileuszu, jest to zapewne 
nie książeczka – tylko coś jak książka telefoniczna, tomisko opasłe ... Gratuluje-
my wyniku (kiedy pęknie 5000? Poprzednie 4000 zajęło 44 lata ...) i zachęcamy 
innych do naśladownictwa.                                                       https://team360.pl

40004000

Post Andrzej Krochmal
5000 startów w InO

Po zaliczeniu 3 etapów VII BazInO 
(dojściówka i 2 etapy TZ) w niedzielę 
(23.04.23) w centrum imprezy w Ko-
koszkach na uczestników czekał jeszcze 
etap MiniInO pn. „Wiosenna panora-
ma”. Był to dla mnie start w InO numer 
5000 (co można sprawdzić w książeczce 
odznaki InO nr 17). 

Jadąc na imprezę, trochę się tego spo-
dziewałem i dlatego miałem ze sobą ręcz-
nie wykonany numer startowy oraz bą-
belki i coś słodkiego. Kiedy startowałem 
6.04.2019 roku, organizatorzy „Wiosen-
nych 360” na dystansie 50 km przygoto-

wali mi numer startowy 4000. Upłynęły 
prawie równe 4 lata. Tym razem wypadło 
na trasę MiniInO na dystansie ok. 140 m 
z 12 PK, wykreślonymi na zdjęciach pa-
noramicznych wokół centrum imprezy. 
Przejście zajęło mi niecałe 5 minut. Kiedy 
dotarłem na metę, rozległy się brawa  
i gratulacje. W tym ferworze zapomniałem 
wpisać wynik zadania. No cóż, i tak bywa.

Dziękuję wszystkim startującym i zna-
jomym z wielu różnych tras: sportowych  
i turystycznych, rowerowych, kajako-
wych, rogainingowych i wielu innych. 
Wracając z imprezy, zaliczyliśmy etap zej-
ściowy do stacji PKP Mienia nr 5001. 

Pamiętajmy: DZIEŃ BEZ MAPY 
TO DZIEŃ STRACONY.

50005000

(z protokołu BazInO 2023)

LEGENDARNE KSIĄ ŻECZKI OINO
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Podkurki,
ZAW-OR-y,
ORIENT-y

Organizacyjna działałność Andrzeja to temat  
na ogromną księgę. Ile było stworzonych i kierowanych 

przez niego imprez? Kto je policzy?
Igor Błachut tak je wymienia: 

„ Zima na Pradze/Bieg Wedla  ZAW-OR  
 ORIENT  GamBit  Podkurek  

 rajd „Palmiry”  a przecież także 10xSOLO  
 a przecież również DyMnO ...  a pewnie było 

tego znacznie, znacznie więcej”. 
Oczywiście sam Andrzej nie podołałby 

ogromowi pracy niezbędnej dla każdej 
realizacji. Członkowie HKT „TREP” 

firmującego te zawody i rajdy wnieśli tu 
decydujący wkład, pomagali Mu też 
liczni sympatycy i wolontariusze. 
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Impreza Od 
roku

Liczba imprez  
do końca 2023 roku

Orient 1978 46

ZAW-OR 1978 46

Podkurek 1978 46

DyMnO 1984 20

10xSOLO 1988 36

Zima na Pradze 1999 25

Palmiry 2003 21

Bieg Wedla 2006 18

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 55

Plakietki i materiały startowe z pierwszych 
imprez HKT „TREP”

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Było to wyjaśniane wielokrotnie w wywiadach  
i artykułach (zob. na s. 7). Ta w sumie niezbyt logiczna 

nazwa (wszak nie chodzi bynajmniej o jakiś posiłek, tylko  
raczej o chodzenie z mapą po lesie) przyjęła się jednak, 
wraz z nieodłącznym kogucim logo, jako identyfikator 

popularnej i chwalonej imprezy, która niebawem  
doczeka się pięćdziesiątej edycji.

Dlaczego „Podkurek”? 

56

„Podkurkowy” kogut  
i „TREP-owy” but

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 57



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 358

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Od bardzo prostych map i gadżetów lokalnej 
harcerskiej imprezy „Podkurek” wyewoluował  

do poważnych wieloetapowych rund Pucharu Polski  
z wyrafinowanymi zadaniami, dużą frekwencją 

wymagającą pokaźnego sztabu organizatorskiego, 
stosownej aprowizacji i bazy na dwie weekendowe noce. 

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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2016 rok – nawet jeszcze w epoce tak zaawansowanych technik komputerowych  
zdarzało się Andrzejowi wykonywać mapy ręcznie.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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W ostatnich edycjach „Podkurka” Andrzej budował raczej trasy biegowe:

Autor trasy: Andrzej Krochmal

44

fragment do wpasowania za 3 pkt

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Od pierwszych szkiców legendarnego koguta do końcowego rezultatu:

W latach,  
gdy Andrzej 
redagował 
„Azymut 
Warszawski”, 
numery pisma 
przygotowywał 
często na 
„Podkurek” 

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Powyżej: zespół organizacyjny „Podkurka” 2010; poniżej: w sekretariacie imprezy, 2013 rok 

„Azymut Warszawski”  

nr 29 z 2002 r.
„Azymut Warszawski”  nr 14 z 1997 r.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Na „Podkurku”: powyżej – 2021 rok; poniżej – 2022

„Azymut Warszawski”  

nr 29 z 2002 r.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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„ORIENT” i „ZAW-OR”, w odróżnieniu  
od „Podkurka”, to imprezy lokalne, mazowieckie.  
Mimo że zwykle dość tłumnie odwiedzane przez 

biegaczy z racji przygotowywanych również dla nich 
tras, uniknęły „pucharowego” ogólnopolskiego zadęcia  

i zachowały urok kameralnych dziennych 
spacerów na orientację.

„Azymut Warszawski” nr 30 z 2002 r.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Mapy z „ORIENT-u” 1993: porównanie sposobu budowania tras

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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przez Andrzeja dla początkujących (TP ‒ s. 70) i zaawansowanych (wówczas TS ‒ s. 71)

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Teczki wypchane mapami, 
projektami, korespondencją.  

Setki podobnych teczek  
to ogromne archiwum 
Andrzejowych imprez

„Mapę okazać na mecie  
w stanie niepociętym” –  
takim ostrzeżeniem 
zapewne pod groźbą 
dyskwalifikacji –  
Andrzej w ten sposób, jak 
wielu budowniczych tras  
w dawnych latach, 
zakazywał uczestnikom 
używania nożyczek i kleju 
dla „poskładania” mocno 
pociętych fragmentów mapy.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Zawsze zimowy, tłumnie obsadzony, „Bieg Wedla” połączony  
z kameralnie turystyczną „Zimą na Pradze” (a może na odwrót?)  
ma swoje centrum w muszli koncertowej w parku Skaryszewskim 
(powyżej impreza z 2018 roku). Jasne, że nie ma tam ogrzewania.  
Na fotografii poniżej przemarznięty Andrzej wypisuje zgrabiałymi 
rękami dyplomy za „Wedla” w 2011 roku.

„Mieszkaniec”  
nr 1/2011

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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„Półprodukt” mapy ZAW-OR-u'1996 na kalce ujawnia ówczesny warsztat kartograficzny Andrzeja: 

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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1/W/04	  

Turystyczno-‐Rekreacyjna	  Impreza	  na	  Orientację	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  	  
Warszawa	  -‐	  Stare	  Miasto	  	  

	  
Aktualność:	  3.09.2004	  r.	  

Trasę	  opracował:	  Andrzej	  Krochmal	  (PInO	  157)	  
	  

trino.pttk.pl	  

Start	  i	  Meta	  znajdują	  się	  umownie	  
pod	  Kolumną	  Zygmunta	  III	  Wazy.	  

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Lewa strona: o swojej roli w powstaniu idei TRInO Andrzej pisze na s. 120–122.

PODKURKI, Z AW-OR-y, ORIENT-y
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Pomerania O-Festival 2021
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 Dżentelmen  
i dużo więcej 

Tytuł Dżentelmena Sportu przyznany Andrzejowi  
w 1982 roku stał się najbardziej znanym spośród 

wszystkich Jego osiągnięć, medali i tytułów. Z nim 
właśnie Andrzej jest kojarzony w pierwszej 

kolejności. W życiu był jednak doceniany 
wielokrotnie częściej, chociaż nie przywiązywał 

większej wagi do nagród i wyróżnień.
Najwyższą rangę – państwową – ma Złoty 

Krzyż Zasługi. Został wręczony 
Andrzejowi w Wyszkowie na „jego” 

„Podkurku” w 2014 roku. 
W protokole skwitowano to 

bardzo oszczędnie: 

.
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„Dżentelmen” dla Andrzeja zaznaczył się medialnie 
bardzo znacząco. 

„Sztandar Młodych”, codzienna gazeta adresowana  
do młodszego pokolenia PRL, po suchym, ale obszernym, 

przedstawieniu laureatów z 1981 roku (obok po 
prawej; SM nr 1/1982), poświęcił młodemu wtedy 

Andrzejowi obszerny artykuł w wydaniu 
weekendowym z 21–22 maja 1982 roku. 

Dziennikarz oddał w nim głos samemu 
laureatowi: cały tekst znajduje się 

na kolejnych stronach. 

https://olimpijski.pl

DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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dokończenie ze s. 89

DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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dokończenie ze s. 89

DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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„Honorowy Członek PTTK” jest najwyższym 
„branżowym” wyróżnieniem Andrzeja. 

W celu jego wręczenia laureat został zaproszony  
do siedziby Zarządu Głównego PTTK w Warszawie  

na specjalną uroczystość (zdjęcie na s.90). 
Oprócz niego posiadł – jakżeby inaczej – godność 
Honorowego Przodownika Imprez na Orientację.  

Nadano ją podczas IV Zlotu Przodowników Imprez  
na Orientację, który odbył się w Modlinie  

w dniach 7–9 grudnia 2001 roku. W 41 numerze 
„Tramwaju” tak to odnotowano:

 

Trudno byłoby zliczyć pozostałe godności, odznaki  
i dyplomy przyznane Andrzejowi jako działaczowi 

na rzecz turystyki, sportu, szkolenia młodych,  
za przekazywanie najlepszych standardów 

organizatorskich i wychowawczych.

DŻENTELMEN I DUŻO WIĘCEJ
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Andrzej Krochmal, jako długoletni zasłużony 
budowniczy tras rozmaitych, otrzymał honoro-
wą odznakę Złotego Lampionu z rąk Basi Szmyt.(z relacji z XXXIX RnO ZAW-OR’2016)



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 394



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 95

Działacz, 
przewodnik, 

nauczyciel, mentor 
Te cztery przymioty zapewne niewyczerpująco 

określają Andrzeja jako zapalonego propagatora 
walorów orientacji turystycznej i sportowej. 

Wieloletnie członkostwo i przewodzenie komisjom  
i gremiom w strukturach obu tych odmian orientacji 

– niezwykle aktywne, kreatywne i polemiczne  
– a także nauczanie na kursach dla animatorów  

i przodowników InO, na rozmaitych innych 
szkoleniach, wystąpienia w mediach  

i nagłaśnianie tam naszej dyscypliny  
– czy po prostu zwykłe rady  

dla zagubionych na trasach w lesie,  
co podkreśla wielu go wspominających 

– to skrótowa i niepełna lista 
nieocenionych zasług Andrzeja.
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38 lat w Komisji
Andrzeja pamiętam z niezliczonych 

spotkań Komisji Imprez na Orientację 
ZG PTTK, której był nieprzerwanie 
członkiem w latach 1985–2023.

Najpierw jako członek Komisji InO  
w kadencji 1985–1989 przygotowywał 
grunt do nadchodzących zmian. Stopnio-
wo kruszała wojskowa kuratela nad Ko-
misją, która zajmowała się jakby nie było 
mapami (... bo to już zaczepiało o klauzu-
lę tajne/poufne). Andrzejowi zależało na 
tym, aby w przyszłej Komisji reprezento-
wane były wszystkie większe i aktywne 
wówczas środowiska InO w Polsce.

Czas pokazał, że właśnie tak się stało. 
Po przemianach roku 1989 i wyborach 
nowej Komisji, które odbyły się 23 wrześ- 
nia 1989 r. w Otwocku, Andrzej został jej 
pierwszym cywilnym przewodniczącym, 
podobnie jak w kolejnych wyborach, 17 
kwietnia 1993 roku. Środowisko powie-
rzyło Andrzejowi funkcję przewodniczą-
cego Komisji InO także w następnej ka-
dencji po wyborach 25 października 1997 
roku w Falenicy.

Pamiętam spotkania Komisji prowa-
dzone przez Andrzeja, które wówczas od-
bywały się tylko jako wyjazdowe, i te nie-
zliczone dyskusje, niejednokrotnie bar-
dzo burzliwe, do późnej nocy, w których 
ostatecznie decydowała waga argumen-
tów. Bardzo twórczy okres. 

W rozmowach z Andrzejem wielo-
krotnie schodziliśmy też na temat róż-
nych problemów, które spadają na głowę 
organizatora, i to w najbardziej gorącym 
okresie, kiedy wydaje nam się, że już  

nie jesteśmy nic więcej z siebie wycisnąć 
... cóż, taka dola organizatora. 

 Co powodowało, że Andrzej w takiej 
sytuacji nie załamywał rąk i dawał radę?

Widziałem w nim poczucie misji, swe-
go rodzaju powołanie i przekonanie, że 
tak trzeba.

Takim go pamiętam – człowiek z po-
czuciem misji.

Tak było do samego końca. 
Andrzej oczywiście był zgłoszony na 

25 Zlot Przodowników InO, w końcu 
był na wszystkich poprzednich 24 zlo-
tach. Od początku był orędownikiem 
koncepcji zorganizowania konferencji 
InO podczas tego zlotu, i to za jego im-
pulsem temat nabrał przyśpieszenia. Jesz-
cze 11 listopada 2023 roku, kiedy spo-
tkaliśmy się podczas GEZnO, które od-
bywały się na stokach Pilska, rozmawiali-
śmy pomiędzy etapami o tym, co jeszcze 
jest w tym temacie do zrobienia. 

Konferencja z wyborami, które oceniam 
jako bardzo udane, odbyła się w Pakości 16 
grudnia 2023 r. już bez Niego, a trasa zlo-
towa poświęcona już wtedy pamięci An-
drzeja przeprowadziła uczestników po ka-
plicach pakoskiej kalwarii ... bo wszyscy 
tylko pielgrzymami w drodze jesteśmy.

Widocznie tak po prostu miało być, 
żeby to było nasze dla Andrzeja podzię-
kowanie ... i było ...

Waldemar Fijor

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR
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DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR

Komisja InO ZG PTTK na Zlocie Przodowników InO w Warszawie w 2013 r.

Komisja InO ZG PTTK na Zlocie Przodowników InO w Pucku w 2009 r.

Zebranie KInO ZG PTTK w Warszawie 12–13.01.2018
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Zloty PInO: powyżej 8 zlot, Toruń, 10.12.2005, poniżej 12 zlot, Puck, 04.12.2009

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 99

Zloty PInO: powyżej 13 zlot, Wrocław, 11.12.2010, poniżej 20 zlot, Łódź, 08.12.2017

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR
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Zakres obowiązków Andrzeja w komisji krajowj w 2002 roku, „Tramwaj” nr 41

Jako działacz sportowy Andrzej pełnił następujące funkcje: 

 Członek sekcji BnO:
– styczeń 1992–31 grudnia 1999 r. – Spółdzielczy Klub Sportowy „PRZYSZŁOŚĆ” 

Warszawa-Włochy,
– styczeń 2000–luty 2013 r. – Klub Sportowy „GWARDIA” Warszawa-Mokotów, 
– marzec 2013–listopad 2018 r. – Klub Sportowy „SPÓJNIA” Warszawa-Marymont,      
– od stycznia 2019 r. – Klub Orientacji Sportowej (KOS) Warszawa; 
 Członek Komisji Sportowo-Technicznej Polskiego Związku Orientacji Sportowej; 
 Członek Zarządu Mazowieckiego Okręgowego Związku Orientacji Sportowej  

(dwie kadencje); 
 Prezes Zarządu Mazowieckiego Okręgowego Związku Orientacji Sportowej od 2022 r.  

(...)

(...)

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR
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Powitanie uczestników rajdu AnInO, 25.04.2011

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 3102

DZIAŁACZ, PR ZEWODNIK, NAUCZYCIEL, MENTOR
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Strona z zeszytu ewidencyjnego referatu (pokazanego na sąsiedniej stronie).  
Zwraca uwagę poprawka dotycząca imienia kandydata, jakim był wnuk Andrzeja, Piotr.

Któż nie ma w książeczce InO stempla z podpisem Andrzeja przyznającym kolejny stopień 
odznaki InO? Uczestnikom imprez znany jest kuferek z niezbędnym zestawem pieczątek  
i wlepek, rozłożony w sekretariacie, i widok Andrzeja nad stosem książeczek przedstawionych  
do zweryfikowania. Przy tej czynności spędzał wtedy dziesiątki minut. A zdobytą dopiero co 
odznakę można było od razu – z tegoż kuferka – nabyć.
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Andrzej – 
Stowarzyszony mentor

O Andrzeju wiele już powiedziano, 
napisano, zwizualizowano ... a to kolejna 
porcja postrzegania Jego postaci.

Wszem wobec wiadomo, że był nie 
tylko znakomitym orientalistą, turystą, 
krajoznawcą, ale przede wszystkim wspa-
niałym kolegą, wykładowcą na kursach  
i szkoleniach oraz mentorem na InO-
wym firmamencie.

Czas na definicję. Mentor to przodow-
nik (oczywiście InO) na trasie (w lesie, 
mieście i na bezdrożach map) rozwoju, 
czyli osoba, która dzieli się ekspercką 
(InO)wiedzą ze swoim mentee (mentInO, 
czytaj: uczestnikiem/organizatorem InO). 
To nie tyle nauczyciel/profesor, ile ktoś 
wspierający i pomagający odnaleźć włas-

sny azymut w InO – w taki sposób, aby 
można było pójść dalej, nie wiedząc na-
wet dokąd, ale odczuwając przy tym nie-
pohamowaną radość, i zebrać jak najwię-
cej PK (czyli najmniej karnych – wedle 
proponowanych zasad).

VI Kurs Organizatorów InO i Animatorów InO w 2010 roku
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Zawsze i wszędzie Andrzej kierował się 
formułą „Przywiązania” (wypowiadaną 
przez nowych członków HKT „TREP”)1. 
Wzięte z niego zobowiązanie „uczestni-
czenia we wszystkich rajdach turystycz-
nych” jak nikt inny stosował w praktyce. 
I właśnie dlatego mogliśmy spotkać Go 
na każdym rajdzie turystycznym InO czy 
zawodach sportowych BnO – niezależ-
nie, ile ich danego dnia się odbywało, był 
na wszystkich. Z pewnością znane mu 
były metody teleportacji.

[Ania N.]: Nie było [dla Niego] takiej od-
ległości, której nie byłoby warto pokonać, żeby 
wystartować na jeszcze jednych zawodach.

Tak było również, gdy startował na po-
łudniu Polski w MP w Nocnych MnO  
i po starcie pierwszej nocy pojechał na 
północ i startował w dzień w mistrzo-
stwach w BnO, po czym wrócił na kolejne 
nocne etapy.

Cechowały Go pogoda ducha (nieza-
leżna od pogody atmosferycznej) oraz 

nieustająca gotowość, żeby każdemu po-
trzebującemu wskazać właściwy azymut 
oraz nauczyć posługiwania się kompa-
sem, busolą albo mchem od północnej 
strony (lub inną, spolaryzowaną, gwiaz-
dą na etapach nocnych) dla zorientowa-
nia się w terenie.

Nieustannie zachęcał do próbowania 
swoich sił i wykorzystywania umiejętno-
ści w praktyce na rajdach InO. Temu słu-
żyła bogata oferta różnych rodzajów tras.

[Paweł]: DyMnO 2008 (14.06.2008, 
Pułtusk, Puszcza Biała) – moja pierwsza 
impreza InO i pierwszy milowy krok, tra-
sa rowerowa. Spodobało mi się to, dlatego 

Kciuk zawsze powinien na trasie biegu 
wskazywać aktualny PK, tak żeby spojrzenie na 
mapę błyskawicznie go odnajdywało – tak uczył 
Andrzej – zob. w tekście na następnej stronie.  
Na wykonanym przez siebie zdjęciu własnej 
dłoni trzymającej kompas i mapę Andrzej 
demonstruje, jak to powinno wyglądać.

Mazowiecka Narada Aktywu, 29.11.2017

1 Tekst „Przywiązania” np. na s. 5.
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potem były kolejne zawody InO-rowerowe.
[Ania K.]: Albo jak w bazie po nocnym 

etapie namawiał, bo jeszcze „taka krótka 
trasa dookoła szkoły” – miniInO.

Często już na starcie rajdów widzieli-
śmy Andrzeja, jak cierpliwie tłumaczył 
początkującym, nawet całym grupom  
i rodzinom, jak właściwie posługiwać się 
kompasem, jak orientować mapę i stoso-
wać „metodę kciuka” (kciuk zawsze musi 
pokazywać na mapie aktualne nasze po-
łożenie, a mapa powinna być zoriento- 
wana).

[Paweł]: „Utop Marzannę” (21.03.2012, 
Warszawa-Powiśle) – moja pierwsza tury-
styczna InO i drugi milowy krok. Oznacze-
nia PK literowe, a nie numery. Stoję przy 
lampionie i nie wiem, co i jak mam wpi-
sać.  Podchodzi Andrzej, którego kojarzę  
z DyMnO: Przepraszam, co ja mam z tym 
zrobić?

A Andrzej wiedział i zawsze w takich 
sytuacjach podpowiadał ...

Jako organizator rajdów z kilkudzie-
sięcioletnimi tradycjami takich jak „Pod-
kurek”, a także wielkimi imprezami z set- 
kami uczestników, jak DyMnO czy Bieg 
Wedla, przekazywał wiedzę i doświad-
czenie związane z planowaniem, przygo-
towaniem oraz przeprowadzeniem i za-
kończeniem imprezy. Omawiał tematy 
kontaktów z instytucjami i mediami, 
podziału ról wśród kadry organizatorów, 
łącznie z tradycyjnymi odprawami, pod-
sumowaniem i postępowaniem po za-
kończeniu.

[Marek]: Kurs OInO zawsze obfitował  
w zestaw informacji i anegdot od Andrzeja 
dotyczących organizacji imprezy na orienta-
cję, niezbędnych elementów regulaminu  
i protokołu, uzgadniania z miejscowymi 
władzami (akcja z Nadleśnictwem Celesty-
nów i opłatą za wynajęcie lasu była później).

[Ania M.]: W tej kwestii do najczęściej 
wspominanych tematów należał legendar-
ny już ów konflikt Andrzeja z Nadleśnic-

Konsultacje na trasie, lata 80. (?) XX w.
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twem Celestynów, który szeroko omawiał 
m.in. na zlocie przodowników InO  
w Chełmnie (i kolejnych) oraz „polubow-
nym” zakończeniem poprzez apel o wpłaty 
na konto nadleśnictwa w wysokości (praw-
dopodobnie) 1,84 zł 21.

[Ania K.]: Ładny charakter pisma An-
drzeja, charakterystyczny – na mapkach  
i na dyplomach za udział w imprezach HKT 
„TREP” oraz duże zapasy czekolady Wedla :-) 
i park Skaryszewski z Zimą na Pradze, lodo-
wisko albo błotko, jak ktoś się nie wywalił  
w okolicach startu/mety, to miał fart.

[Ania N.]: Jego wieloletnie doświadcze-
nie, którym zawsze chętnie się dzielił, robi-
ło wrażenie na każdym słuchaczu, nieza-
leżnie czy początkującym, czy po kilku albo 
kilkunastu latach.

[Ania K.]: Na kursach PInO i OInO 
pokazywał grubą teczkę z dokumentacją, 
jaka zostaje po każdej większej imprezie.

2 Incydent jest szczegółowo opisany na s. 149.

Często egzaminował też kandydatów 
na przodowników czy organizatorów InO.

[Paweł]: Jakuza (1.12.2012). Popraw-
ka u Andrzeja „żółtych papierów” z egza-
minu PInO. 

Pozytywna. I trzeci wielki milowy krok 
w InOwej karierze Pawła.

Z roli mentora nie wychodził prak-
tycznie nigdy. Bo tak można (i należy) 
odbierać jego nauki i wyjaśnienia rów-
nież (a może szczególnie) dla budowni-
czych tras i organizatorów imprez.

[Paweł]: Z jego nauk: idealna mapa – to 
pełna mapa. W kategorii TZ nie doszedłem 
nigdy do ideału.

Jeszcze, ale może nie chodzi o osiąg- 
nięcie ideału, ale dążenie do niego (i nie-
zatrzymywanie się na tej drodze).

[Marek]: Moja pierwsza i jedyna Mat-
nia, etap z łańcuchem przeźroczystych map  
z ubogą i niepełną treścią – Andrzej starto-
wał zaraz po mnie, wspólnie badaliśmy 
pierwsze skałki (też były okrojone) i docho-

Szkolne biegi na orientację, 2017 rok
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dziliśmy, co jest lustrem, a co nie. Dowiózł 
mnie wtedy do końca tego rozstrzygającego 
etapu.

[Paweł]: Niedościgniony mistrz. Nie 
pamiętam, jakie to były zawody: tramwaj 
prowadzony przez Andrzeja. Mapa mają-
ca już swoje lata. PK ma być gdzieś na gra-
nicy kultur. Obok wszędzie krzaki. An-
drzej pokazuje, że tędy idzie granica kul-
tur i zaraz będzie PK. Gdzie on tu widzi 
granicę? ...

Nawet w odznakach turystycznych – 
zawsze zachęcał do ich zdobywania, sta-
rannego wypełniania książeczek InO ze 
swoimi startami (miał własnoręcznie wy-
konane książeczki z zeszytów) i prezento-
wał jedyną kompletną galerię Jego 
wszystkich odznak InO, która z pewno-
ścią zachęcała do zdobywania.

[Ania K.]: Tworzono kolejne stopnie od-
znak, bo Andrzej zdobył już wszystko, co 
się dało.

Charakterystyczne dla Andrzeja były 
zawsze elementy krajoznawcze na trasach 

etapów, ale przede wszystkim same trasy 
krajoznawcze, które funkcjonowały nie-
mal przy każdym Jego rajdzie InO.

[Paweł]: Aspekt krajoznawczy na za-
wodach InO: jak coś znajdę ciekawego  
w terenie, to umieszczę jako punkt kon- 
trolny.

To stało się też zaczątkiem dla tras tu-
rystyczno-rekreacyjnych TRInO, która 
to nazwa powstała podczas mojej [DW]
dyskusji z Andrzejem, a autorem pierw-
szej trasy z takim nagłówkiem był właś- 
nie On – „Puszcza Kampinoska” 
(1/M/04), opracowana z okazji 50 rocz-
nicy pierwszej imprezy na orientację na 
Mazowszu. Po uruchomieniu projektu 
TRInO w 2013 r. wiele tras turystyczno-
-krajoznawczych Andrzeja zostało za-
adoptowanych i opublikowanych na 
stronie trino.pttk.pl.

[Paweł]: Obaj się wciągnęliśmy  w ten 
projekt – dużo dyskusji o trasach, pyta-
niach, punktach.

[Ania K.]: Pierwsza trasa TRInO, na 

Parkowy BnO, 03.05.2002nO, 03.05.2002
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„JeŜeli do czegoś chcesz trafić, zapamiętaj jakiś
charakterystyczny element tego terenu" 

Gościem Kuby Wątłego był Andrzej Krochmal, organizator
imprez na orientację.  

Andrzej Krochmal wyjaśnił, Ŝe często gubimy się na parkingu w
supermarkecie poniewaŜ mamy coraz więcej obiektów w
takich budowlach. Są one często rozbudowa nie tylko
powierzchniowo, ale równieŜ w pionie. 

MoŜemy sobie w takich sytuacjach poradzić.  JeŜeli do czegoś
chcesz trafić, zapamiętaj jakiś charakterystyczny element tego terenu
 powiedział Andrzej Krochmal. Odnalezienie w supermarkecie
ułatwia teŜ sam właściciel sklepu umieszczając kolory, nazwy ulic czy

pismo obrazkowe. 

Andrzej Krochmal zaprasza do udziału w imprezach na orientację organizowanych przez Polskie
Towarzystwo Turystyki Krajoznawczej lub Okręgowe Związki Orientacji Sportowej. 

W najbliŜszą niedzielę na obiektach Warszawskiej Akademii Technicznej odbędzie się rajd i spacer z mapą,
bieganie na orientację, a takŜe mistrzostwa Warszawy w narciarskim biegu na orientację. 

Zapraszamy do odsłuchania rozmowy. 

Imprezy na orientację
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Zima na Pradze / Bieg Wedla, 12.02.2011

Czy ktoś odszuka i opublikuje kiedyś nagranie tego wywiadu?

której byłam – to autorstwa Andrzeja po 
Osiecku przy okazji „Podkurka”, wieczoro-
wą porą.

Niestrudzenie popularyzował TRInO, 
był twórcą wielu tras, uczestnikiem więk-

szości, dzielił się z innymi swoimi wraże-
niami w relacjach i zamieszczał w nich 
wspaniałe zdjęcia.

[Marek]: Dokumentacja zdjęciowa z im- 
prez wszelakich udostępniana na facebooku 
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nikt mnie na zdjęciach nie oznaczył tyle 
razy, co On. 

Na zawsze pozostaną nam Jego nauki, 
wspomnienia i galerie, a także niezliczone 
historie udziałów w różnych imprezach 
na orientację, którymi dzielił się z każ-
dym, nawet gdy podkreślał, że nie ma cza-
su, bo już jest na trasie lub musi pędzić na 
kolejne zawody. A w tym był niezrówna-
ny. Niezliczone były sytuacje, kiedy An-
drzej dzwonił np. dzień przed imprezą, 
którą organizowaliśmy, z pytaniem, czy 
może wystartować jak najwcześniej rano, 
nawet godzinę, dwie, przed rozpoczę-
ciem, bo potem ma inny start lub imprezę 
rodzinną. Albo kontaktował się też, wra-
cając z wyjazdu służbowego lub innych 
zawodów, gdy impreza się kończyła, a On 
chciał jeszcze wystartować – kartę starto-
wą przesyłając potem np. MMS-em.

[Marek]: Dokumentował też na face- 
booku szczegółowo swoje starty (włącznie  
z pogodą, nie można było zapomnieć o tem-
peraturze).

[Barbara]: Andrzej zawsze spieszył się 
na mecie, a godzinę później jeszcze zaba-
wiał historiami nowymi i starymi.

To również elementy mentoringu, 
który nadal trwa. To już nasz limit dodat-
kowy od Andrzeja. Wykorzystajmy to 
Jego podejście do turystyki jako wielkiej 
pasji, bo to na zawsze pozostanie w na-
szych sercach i pamięci.

Wspomnieniami podzielili się:  
Ania Kadłubowska, Ania Malanowska, 

Ania Natusiewicz, Barbara Szmyt,  
Marek Piela i Paweł Rozwadowski

Zebrał i opisał Dariusz Walczyna 
Klub InO STOWARZYSZE

XLV „Podkurek” , 06.11.2022
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Grzegorz, 
Małgorzata, Adam,  

Tomek, Kinga, Piotrek 

Przekazywanie swojej pasji w rodzinie  
to szczególny rodzaj nauczania, bardziej 

wychowywanie, jeśli obejmuje dzieci albo wnuki.
Własny przykład działa najlepiej, dlatego tak wielu 

Krochmalów dzięki Andrzejowi spróbowało kiedyś 
orientacji, niejednokrotnie od uczestnictwa  

ze zwykłej ciekawości przechodząc do prawdziwego 
zaangażowania w marsze albo biegi. 

Tomek Krochmal, syn Andrzeja, nawiązuje do takich 
początków w swoim wspomnieniu na s. 144–145.

Adam,  
bratanek Andrzeja,  

osiąga świetne wyniki  
na mazowieckich 

imprezach na orientację
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Weselna InO
Spacer na orientację na weselu – 

dlaczego nie? A gdy w związek mał-
żeński wstępuje mężczyzna o naz-
wisku Krochmal – to „zawodo-
wy” obowiązek. Na weselu Adama  
i Sylwii 10 września 2011 r. goście 
zostali zaproszeni na jedną z tras: 
dłuższą albo krótszą. Ponad połowa 
weselników zdecydowała się na taki 
ruchowy przerywnik biesiady. Przy 
lampionach rozwieszonych w okoli-
cach Milanówka-Brzózek pojawili się 
goście w smokingach i balowych kre-
acjach (powyżej: Kinga i Andrzej). 
Nawet państwo młodzi wyruszyli na 
trasę (pierwszą w życiu jako małżeń-
stwo) i ... wrócili ostatni. Wszyscy 
czekali na nich z zapaleniem świe-
czek na torcie weselnym ...

(„Azymut Warszawski” nr 59)

Andrzej  
i Kinga 

Swoją jedyną wnuczkę 
Andrzej zabierał na zawody 

od jej najmłodszych lat.  
Później również angażował ją  
do pomocy w organizowaniu 

swoich imprez.

Rok 2022. Kinga i Piotrek na turystycznym szlaku

Osiągnięcia stymulują. Medal Piotrka z 2017 r.

Piotrek, wnuk Andrzeja, na trasie. Luty 2019 r.
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Andrzej  
i Kinga 

Swoją jedyną wnuczkę 
Andrzej zabierał na zawody 

od jej najmłodszych lat.  
Później również angażował ją  
do pomocy w organizowaniu 

swoich imprez.

Grand Prix Mazowsza w BnO, 01.05.2009, 
Kinga na trasie dla najmłodszych

Kinga upiekła ciasto na „Podkurek”, 
06.11.2022

16.12.2009

Noworoczno-Bąbelkowa InO, 01.01.2011

7 OrtInO, 29.08.2012  
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Od dawna oprócz startów, działalności 
organizatorskiej i szkoleniowej ważnym polem aktywności 
Andrzeja były wypowiedzi pisane, wzbogacane rysunkami, 

a później fotografiami. Dawniejsze formy tradycyjnych 
artykułów dla takich pism jak „Tramwaj”,  

„Rogatka Grochowska”, „Azymut Warszawski”  
(w ich zespołach redakcyjnych Andrzej był obecny  

w różnych funkcjach) zaczęły w miarę rozwoju 
komputerowych technik komunikowania się ustępować 
nowym mediom dla ich lepszej sprawności i szybkości 

docierania do odbiorcy. Powstały niezliczone 
sporządzane na bieżąco po marszu czy biegu wpisy 

Andrzeja np. na facebooku, głosy w dyskusjach, 
polemiczne wypowiedzi. Czy znajdzie się ktoś, kto 

by zagospodarował tak ogromny dorobek  
relacyjno-publicystyczny, zanim zniknie  

z internetu? Czy ktoś będzie umiał choćby 
zliczyć fotografie autorstwa Andrzeja 
na takich stronach jeszcze obecne? 

Oby nie było za późno!

Artykuły, relacje, 
wpisy, polemiki
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Apel Andrzeja, „Tramwaj” nr 38 z 2001 r.

„Tramwaj” nr 28 z 1998 r.
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Nie jest wiadomo, czy poniższy rękopis Andrzeja – zapewne z 2020 roku – o początkach TRInO 
doczekał się kiedykolwiek publikacji. Dlatego pojawia się tu w surowej formie jakby spod ręki 
autora, z własnymi jego uzupełnieniami i poprawkami: 
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Terenowy szkic Andrzeja (u góry) i wykreślona  
na jego podstawie przez Dariusza Mazurka  

mapa TRInO z 2019 roku (u dołu).  
Pytania do niej zawiera osobny arkusz, tutaj niereprodukowany.
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Młynary zostały założone w 1327 roku na miejscu wcześniejszej osady pruskiej przez Krzyżackiego 
Komtura Elbląskiego Hermana Von Oettingena. W 1329 roku miejscowość uzyskała prawa miejskie, 
które zostały odnowione w 1338 r. Spalone w roku 1414 przez wojska W. Jagiełły, w 1440 r. Młynary 
przystąpiły do Związku Pruskiego, na prośbę którego, w 1454 roku, król Kazimierz IV Jagiellończyk 
ogłosił wcielenie regionu do Królestwa Polskiego. Po wybuchu wojny trzynastoletniej miasto zostało 
zdobyte przez Krzyżaków i zniszczone, aby jeszcze w tym samym roku zostać odbite przez wojska 
propolskie. W latach 1628–31 miasto okupowały wojska szwedzkie. W 1699 roku uruchomiono 
stałą linię poczty konnej na trasie Kwidzyn–Młynary–Królewiec. Kolejna okupacja miasta, tym 
razem przez Rosjan, miała miejsce w latach 1758–62. W latach 1780–82 wzniesiono nowy ratusz, 
a już na począku XIX wieku wybrukowano ulice. W czasie wojen napoleońskich, w latach 1807–08, 
do miasta wkroczyli Francuzi. Duże znaczenie dla rozwoju miasta miało uruchomienie w 1852 roku linii 
kolejowej Braniewo–Młynary–Malbork. W 1864 roku ulice rozświetliły pierwsze lampy naftowe. 
Od 1871 do 1945 r. miasto leżało w granicach Niemiec, po czym wróciło do Polski. Po zniszczeniach 
ostatniej wojny utraciło prawa miejskie, które odzyskało w 1984 roku.  Od roku 1991 układ 
urbanistyczny Starego Miasta w Młynarach jest wpisany do rejestru zabytków. 

Długość trasy: 2,1 km 

Do potwierdzenia: 20 PK 

1/N/19 
 

MŁYNARY 

 Na pograniczu Warmii i Prus 
 Na mapie, czerwonymi okręgami,  

zaznaczono punkty kontrolne (PK).  
Do każdego z nich zadano pytanie.  

Odpowiedzi na pytania, 
 jako potwierdzenie przebycia trasy,  

należy dostarczyć  
do organizatora. 

Opracowanie trasy:  Andrzej Krochmal 

Kreślenie mapy:  Dariusz Mazurek  

 Aktualność: lipiec 2018 r. 
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„Tramwaj” nr 37 z 2000 r.
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„Tramwaj” nr 26 z 2000 r.
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„Tramwaj” nr 18 z 1996 r.

„Tramwaj” nr 20 z 1996 r.
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UWAGA ! APEL ! 

 Komisja InO ZG PTTK przymierza się do nowego druku odznaki 
popularnej oraz małych. Aby określić wielkość nakładu, a tym samym 
zmniejszenie kosztów, liczymy na wstępne zamówienia referatów, od-
działów zainteresowanych ich zakupem. Czekamy na Wasze zamówie-
nia w KInO ZG PTTK. 
 
 

Przewodniczący GRW 001 
(-) Andrzej Krochmal 

 
 

BPK wygrywa!? 

 
 Tak wykrzyczane pytanie ma swoje uzasadnienie. Obserwując kilka 
ostatnich imprez z cyklu Pucharu Polski zbyt często dochodziło do sytuacji, 
w których zapis BPK otwierał drogę do zwycięstwa lub znalezienia się 
w ścisłej czołówce. Autorami tych wpisów były często zespoły z czuba klasy-
fikacji PP, którzy mieli także później duży wpływ na budowniczego i sędziego 
głównego imprezy, decydujących o prawidłowym wpisie potwierdzenia PK. 
Obserwujące to zjawisko na trasie, mniej doświadczone zespoły postępują 
podobnie, które liczą na późniejsze wyegzekwowanie pozytywnej decyzji przy 
zielonym stoliku przez bardziej doświadczonych inowców. Temat ten został 
już wstępnie poruszony na V Zlocie Przodowników InO w 2002 r. i uznany 
przez zebranych jako negatywne zjawisko, które należy uporządkować. 
 A co na to mówią przepisy KInO ZG PTTK ? 
 „Zasady punktacji i współzawodnictwa w turystycznych ino PTTK” w & V mó-
wiącym o zasadach potwierdzania punktów kontrolnych na karcie startowej 
określają w pkt. 5 co następuje: 
 „W przypadku stwierdzenia, że w miejscu zaznaczonym na mapie 

przez organizatora lub wynikającym z zadań lokalizacyjnych nie ma 

ustawionego punktu kontrolnego, dokonuje się zapisu BPK (brak 

punktu kontrolnego), dodając numer lub oznaczenie tego PK stosując 

zasady w rozdz. V p.1,2 i 3 : 

a) jeżeli uczestnik lub zespół skorzystał z możliwości potwier-

dzenia punktu kontrolnego zapisem BPK, a organizator (w 

wypadku spornym Komisja Odwoławcza) stwierdził właściwe 

ustawienie PK (zgodnie z rozdz. II, p. 2 i 3), to zapis taki trak-

towany jest jako potwierdzenie punktu mylnego (PM). 

„Azymut Warszawski” nr 22 z 2000 r.

(...)
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rys. Kasia Trocha 

 W większości przypadków okazuje się, że to nie brak punktów kontrol-
nych sprzyja zapisowi BPK w kratce karty startowej. Nie jest to również inge-
rencja osób trzecich (choć też się zdarza). 

Co zatem jest przyczyną takiego wpisu? 
Najczęściej są to błędy budowniczego trasy przy ustawianiu punktu kontrol-
nego wynikające z kilku przyczyn: 

a) błędna interpretacja treści mapy podkładowej, 
b) brak czujności i zawierzenie pełnej treści mapie podczas poruszania 

się po terenie, 
c) niedoskonałości mapy wynikające z jej generalizacji (kształty, odle-

głości znaków topograficznych na mapie i w terenie), 
d) brak wcześniejszego sprawdzenia w terenie obiektów terenowych, na 

których planowane są PK zwłaszcza przy późniejszym usunięciu 
części treści mapy, 

e) pośpiech i brak koncentracji przy ustawianiu PK w ostatniej chwili 
bez wcześniejszej penetracji terenu lub w zastępstwie kogoś, 

f) brak aktualizacji mapy w miejscach istotnych dla zlokalizowania PK 
wynikających z w/w przyczyn (brak poprawek na wzorcówkach na 
starcie), 
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g) wieloznaczność zadań (np. „każdy ze wszystkich”, „może być lustrem...” 
itd. itp.), 

h) zniekształcenia podczas przetwarzani (np. komputerowego) treści 
mapy, 

i) zniekształcenia podczas powielania mapy itd. 

 W tej sytuacji uczestnik poruszający się w terenie musi liczyć na infor-
macje zawarte na mapie lub jej fragmentach. Poszukiwanie określonego 
obiektu terenowego, na którym umieszczono PK (tak stanowią przepisy) od-
bywa się na podstawie zaznaczonych znaków topograficznych lub odległości 
od określonych miejsc dających się zlokalizować na mapie. Dlatego wbrew 
pozorom może okazać się, że uczestnik dokonujący ciągłych pomiarów w te-
renie może wychwycić wiele niedoskonałości mapy. W takich sytuacjach oka-
zuje się, że obiekt terenowy znajduje się trochę nie w tym miejscu, niż wynika 
to z mapy. I co wtedy? Jeśli jest to niewielka odległość i w pobliżu nie ma po-
dobnego obiektu, o tym samym kształcie i wielkości można to traktować jako 
właściwe miejsce, ale budowniczy musi być świadomy tych niewielkich zmian 
i nie może zbyt blisko siebie lub wcale ustawiać PS. W takich miejscach „tro-
chę” wątpliwych, z których budowniczemu jest trudno się wycofać m.in. z 
przyczyn wyżej opisanych, nie należy stwarzać uczestnikowi dodatkowych 
trudności. Powoduje to nieprzewidzianą stratę czasu, która nie jest doliczana 
do limitu oraz sprzyja powstawaniu „tramwajów”. Poza tym nie każdy uczest-
nik musi być topografem, aby dokonywać aktualizacji mapy. Jego zadaniem 
jest odnalezienie szukanego obiektu terenowego. Zapis BPK w takich sytu-
acjach jest wynikiem aktualizacji terenu, którą mógł wykonać budowniczy tra-
sy przed imprezą. Dlatego tez w wątpliwych miejscach uczestnik nie może 
być karany za wpis BPK lub za potwierdzenie zbyt blisko ustawionego PS. 
Oba zapisy świadczą o tym, że uczestnik tam był i starał się właściwie poko-
nać trasę, ale uchybienia budowniczego spowodowały jego wątpliwości. W 
opisanych sytuacjach jedynym „winny” nie może być uczestnik, który będzie 
ukarany lub premiowany takim zapisem. Zapis BPK to 120 + 30 pkt różnicy 
w punktacji. Wszelkie wątpliwości powinny być rozstrzygane na korzyść 
uczestnika tak, aby tego rodzaju sytuacje nie wypaczały rywalizacji zespołów. 
 Nad tym wszystkim powinien czuwać Sędzia Główny imprezy (osoba 
najbardziej doświadczona), a w przypadku jego wątpliwości Komisja Odwo-
ławcza. Niech rywalizacja zespołów wynika z ich umiejętności na trasie, a nie 
siły przebicia przy zielonym stoliku. W sytuacjach spornych nie zapominajmy 
o tej nadrzędnej zasadzie. 
 W zależności od sytuacji można stosować różne rozwiązania. Uznać 
różne potwierdzenia jako właściwe (mieszczące się w granicach błędu mapy), 

ART YKUŁY, RELACJE, WPISY, POLEMIKI



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 135

a nawet anulować potwierdzenie PK pod warunkiem, że wszystkie zespoły 
potwierdziły punkt kontrolny w tym problematycznym miejscu. 
 Być może należałoby uzupełnić zapis w regulaminie o dodatkowy pod-
punkt b) np.: 
 b) zapis BPK lub potwierdzenie najbliższego PS w przypadku stwier-
dzenia istotnych różnic kartograficznych i topograficznych powinny być trak-
towane jako równocenne i nie przynoszące punktów karnych zespołowi. 
 Może ktoś potrafi to lepiej zapisać ? 
 Życzę jasnych i jednoznacznych sytuacji na trasie sobie i innym. 
 
PS. 

1. Na kanwie ostatnich imprez mam również kilka innych istotnych 
spostrzeżeń do organizatorów bądź co bądź pucharowych imprez. O 
BPK-u na LOP-ce IV etapu DOMINA już wyżej trochę opisanych 
chciałbym dorzucić uwagę do świadomego nie ustawienia PK na 
LOP-ce podczas Nocnych Mistrzostw Polski. Po to przepisy mówią 
ile powinno być PK na LOP, aby je wszyscy mogli odnaleźć. Tym 
bardziej, że LOP-ek było więcej. W określonych sytuacjach PK po-
winny być nawet dodatkowo ubezpieczone. Był to chwyt poniżej pa-
sa. 

2. Również na DOMINIE, na nocnym etapie zabrakło informacji o 
sposobie przekształceń treści mapy. Jeśli jest brak jakiejkolwiek in-
formacji o tych zmianach uczestnik ma prawo traktować znaki topo-
graficzne na mapie zgodnie ze sztuką kartografii. Być może należy to 
wyraźniej zaznaczyć w przepisach. 
W rozdz. VI TRASY I MAPY w pkt. 3, gdzie mowa jest co powinny 
zawierać mapy w pkt. b należałoby rozszerzyć zapis o opis prze-
kształceń związanych z treścią mapy. Ten zapis powinien wyglądać 
np. w następujący sposób: 

b) opis treści mapy, jej przekształceń oraz zadań specjalnych. 
Być może ten punkt należy rozbić na dwa różne punkty, aby bardziej 
podkreślić ich znaczenie? 

3. I jeszcze w sprawie BPK. Jeśli zapis BPK wpisany jest zgodnie z re-
gulaminem 
KInO ZG PTTK to należy go oczywiście stosować. Jednak każdy 
zapis BPK lub protest w tej sprawie powinien być wnikliwie i rzetel-
nie rozpatrzony, aby nie budzić wątpliwości i krzywdzić osób rywali-
zujących. Sposób jego rozstrzygnięcia i uzasadnienie w oparciu o 
przepisy KInO ZG PTTK powinny być podane na piśmie (także w 
protokole). Nie sztuką jest się pomylić, ale sztuką jest się przyznać do 
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błędu i naprawić wszelkie wypaczenia. Tę smutną uwagę dedykuję 
organizatorom ORIENTOPU. Takie sytuacje, być może, zdarzą się 
jeszcze na niejednej imprezie, ale Sędzia Główny, budowniczowie i 
komisje odwoławcze powinny znaleźć sprawiedliwe rozwiązania 
zgodne z przepisami. W tym miejscu muszę przyznać słowa uznania 
dla Krzysztofa Ligienzy. Zainteresowani wiedzą co mam na myśli. I 
choć imprezy mogą być fajne i ciekawe to przez takie niuanse zosta-
wiają kiepskie wrażenia. Wymienione imprezy posłużyły mi tylko za 
przykład, bo mamy je świeżo w pamięci, ale podobnych sytuacji 
można by mnożyć. Sam też miałem z tym różne doświadczenia i dla-
tego zachęcam do wyciągania pozytywnych wniosków z tego rodzaju 
sytuacji.  

(-) Andrzej Krochmal 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Puchar Polski 2002 

 
 Wszystko kiedyś musi się skończyć – w myśl tej zasady zdecydowałem 
się zakończyć sędziowanie Pucharu Polski, które to miałem przyjemność 
prowadzić od początku czyli od trzynastu lat. Na kontynuowanie nie pozwala 
mi brak czasu oraz stan zdrowia. Poza tym zniechęciła mnie niemożność uzy-
skania od organizatorów dokładnych danych startujących w ich imprezach 
osób. A większość z Was wymaga ode mnie takich danych w wynikach PP. 
 W tym roku nie wziąłem pod uwagę wyników Samino – nie uznałem 
wyników otrzymanych w nie pasujących do siebie częściach od uczestników 
imprezy. Wyników od organizatorów nie otrzymałem do początku stycznia, 

U ła a... gryzonie dwa... 

„Tramwaj” nr 44 z 2003 r.

„Azymut Warszawski” nr 48 z 2007 r.
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„Smocze” jajo
(…)

Tak zdeformowanej mapy to jeszcze nie widziałem. „Wycinki zostały obrócone, 
odbite lustrzanie, ścięte, rozciqgnięte, rzucone na powierzchnię kuli, stożka, itp. 
... (ale nie wszystkie). Posiadają części wspólne (oczywiście tylko sąsiednie)...”. 
Trasa przewidziana na trzy godziny. Siedzimy 45 minut, aby rozgryźć kolejność 
pokonywania PK, ale i tak trzech fragmentów pełnej mapy nie możemy usytu-
ować. Liczymy, że muszą się pojawić na trasie, tylko trzeba być czujnym. Pierwszy 
fragment (A) normalny, drugi (!) lustrzane jajo pokonujemy bez problemów i wchodzi-
my na lustrzany fragment (D) rzucony na coś tam. Początkowo idziemy w inną stronę, 
ale po chwili korygujemy kierunek i zaliczamy kolejny PK. Przechodzimy na lustrzany 
fragment(C) w kształcie rombu. Tutaj trzy PK oraz start na LOP.

(…)
Andrzej Krochmal

Tak zdeformowanej mapy to jeszcze 
nie widziałem. „Wycinki zostały obróco-
ne, odbite lustrzanie, ścięte, rozciqgnięte, 
rzucone na powierzchnię kuli, stożka, 
itp. ... (ale nie wszystkie). Posiadają części 
wspólne (oczywiście tylko sąsiednie) ...”. 
Trasa przewidziana na trzy godziny. Sie-
dzimy 45 minut, aby rozgryźć kolejność 
pokonywania PK, ale i tak trzech frag-
mentów pełnej mapy nie możemy usytu-

ować. Liczymy, że muszą się pojawić na 
trasie, tylko trzeba być czujnym. Pierwszy 
fragment (A) normalny, drugi (!) lustrzane 
jajo pokonujemy bez problemów i wcho-
dzimy na lustrzany fragment (D) rzucony 
na coś tam. Początkowo idziemy w inną 
stronę, ale po chwili korygujemy kieru-
nek i zaliczamy kolejny PK. Przechodzimy 
na lustrzany fragment (C) w kształcie 
rombu. Tutaj trzy PK oraz start na LOP.

„Tramwaj” nr 16 z 1994 r.
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„Azymut Warszawski” nr 3 z 1994 r.
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Jesienny wypad w Beskid Niski, czyli GEZNO 2006
(…)

Co chwila ktoś zaczepia butem i pada 
jak długi. Trzeba wysoko podnosić nogi. 
Wszyscy gdzieś się rozchodzą: a w na-
szym zasięgu wzroku jest tylko jedna 
para. Dobrze, że jeżyny tworzą dywan 
sięgający tylko do kolan, bo przedziera-
nie się przez całą trasę po czymś takim 
dałoby się mocno we znaki. Tuż przed 
drogą mamy do pokonania wartki stru-
mień. Przy jego przechodzeniu zacze-
piam nogą o korzeń i z całym impetem 
wpadam rękami do wody. Palec u pra-
wej ręki mocno krwawi, a w lewej,  

w której trzymałem kompas, pęka mi 
jego płytka. Dobrze, że pierścień został  
w całości i daje się czytać wskazania igły. 
Po drugiej stronie drogi trafiamy idealnie 
na rozjeżdżoną drogę prowadzącą na 
szczyt z PK 2 usytuowanym na starym, 
ledwo widocznym, cmentarzyku. Marsz 
pod górę po błocie, w którym ślizgają się 
nogi. Buty przybierają na wadze, mocno 
utrudniają wspinaczkę.

(…)
Wspominał Andrzej Krochmal  

z Oldboys Warsaw Team
„Azymut Warszawski” nr 48 z 2007 r.

„Azymut Warszawski” nr 39 z 2004 r.
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Barwy i odcienie 
wspomnień

Na następnych stronach można znaleźć serdeczne 
głosy pożegnania się z Andrzejem – jedne proste  

i ciepłe, inne sumujące Jego życie i osiągnięcia;  
wszystkie uzmysławiają bolesny wymiar naszej straty.

Te piękne głosy przeplatają się z wyimkami z dawnych 
publikacji dotyczącymi Andrzeja oraz przywołaniami 

bez jakiegokolwiek patosu zapamiętanych chwil z Jego 
udziałem; dotykają zwykłych ludzkich spraw,  

a niektóre to niemal anegdoty. W tych treściach 
odnajdziemy Andrzeja z krwi i kości, a warto, by 

również taki w nas pozostał, a nie tylko jako 
postać zasługująca na pomnik.

 

Pierwsza wypowiedź to powód do szczególnej refleksji. 
Swojego ojca wspomina syn,Tomek Krochmal.  

Jesteśmy jego dłużnikami. Jesteśmy dłużnikami  
całej rodziny i bliskich Andrzeja. To nam, ze szkodą  
dla nich, poświęcił większość swojej energii i czasu  

– tak zwykle bywa u ludzi z pasją. 



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 3144

 Ojciec
Mój ojciec był człowiekiem, który całym sercem 

oddał się swojej pasji. Choć jego czas często 
pochłaniały zainteresowania, które były dla niego 

niezwykle ważne, to wiem, że dawały mu one radość  
i spełnienie. Wiele godzin poświęcał na przykład  

na wycinanie gumowych pieczątek na imprezy  
na orientację. Wymyślał wzory, kształty i skrupulatnie 
wycinał najmniejsze detale. Problem polegał na tym, 

że trzeba było wyciąć odbicie lustrzane pieczątki. 
Kiedyś, jako chyba 8-letnie dziecko, dla żartu 

obróciłem mu taką pieczątkę. Niestety zauważył to 
dopiero po dłuższej chwili, a kilka godzin jego 

ciężkiej pracy poszło na marne. Nie był 
zadowolony :)

Choć nie zawsze był obecny w tradycyjny 
sposób, jego oddanie pasji, a także sposób, 

w jaki ją pielęgnował, nauczył 
mnie, jak ważne jest 
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podążanie za tym, co się kocha. Ja sam 
zresztą przez wiele lat uczestniczyłem w wielu 

imprezach na orientację. Szczególnie zapadła mi 
w pamięć jedna – uczestniczyłem w biegu, którego 

trasa, obawiałem się, przebiegała przez bagna. 
Spytałem o to ojca, jako o wiele bardziej 

doświadczonego, jednak zapewnił mnie, że teren jest 
suchy. Niestety w pewnym momencie wpadłem  

w wielkie bagno prawie po szyję. Na szczęście udało 
mi się wydostać. Gdy spotkaliśmy się z ojcem  

na mecie, okazało się, że nie tylko ja padłem ofiarą 
błędnej oceny terenu :)

Z perspektywy czasu rozumiem, jak wiele 
wartości i lekcji przekazał mi, nawet jeśli nie 

były one zawsze wyrażane słowami. Jego pasja 
była jego językiem, przez który pozostawił ślad 

w moim życiu.
Tomasz Krochmal

Tomek  
na okładce  
książeczki  

wydanej w 2009 roku
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Kolega,
szef-kierownik, rywal
Człowiek z pasją
Imprezy na orientację przyciągały Andrzeja niczym pole magnetyczne igłę 

kompasu, i to zarówno turystyczne, jak i sportowe. Wyciągały go z domu  
i przeciągały, głównie rzecz jasna po bezdrożach, przy odnajdywaniu punktów 
kontrolnych. Potrafił przemieścić się z jednego krańca Polski w drugi, i to  
w ciągu jednego weekendu, żeby wziąć jednocześnie udział w sportowych i tu-
rystycznych mistrzostwach Polski. To było coś znacznie większego niż tylko 
zwykłe zainteresowanie; to już musiała być ... pasja. Takim go pamiętamy – 
człowieka z pasją. Waldek Fijor

Z Andrzejem...
... miałem przyjemność startować kilkakrotnie, a ponieważ przeważnie w klasyfikacji 

był wyżej klasyfikowany ode mnie, więc było to swego rodzaju wyróżnienie. Np.:

Data Nazwa zawodów Miejsce zaj. 
m-ce

09‒10.09.1995 Smocze jajo Kalisz 1
28‒29.05.2011 O puchar Rybnika Rybnik 1
11‒13.11.2011 XX MP w Nocnych MnO Kwidzyń 10
08‒11.11.2013 XXII MP w Nocnych MnO Twardogóra 5
08‒09.03.2014 XV Mistrzostwa Woj. Pomorskiego „GOSK” Szymbark 7
05‒06.04.2014 VII Tropy Żubra Międzybrodzie Bialskie 6
07‒08.11.2014 XXIII MP w Nocnych MnO Złocieniec 10
11‒13.11.2016 XXV MP w Nocnych MnO Kraków 7

On lubił na zawodach biegać tak jak i ja, więc myślę, że to nas jakoś wspólnie dopin-
gowało. Poza „10” nie wychodziliśmy, a że zdarzały się i zwycięstwa, tym większa była 
radość ze wspólnych startów. Edek Fudro
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Jak poznałem Andrzeja?
Kiedyś zimą 1995/96, przechodząc uli-

cą Marszałkowską, zobaczyłem ogłoszenie 
PTTK O/Mazowsze o Zimowym Rajdzie 
Nocnym. Nigdy wcześniej w czymś takim 
nie startowałem, więc zapisałem się i 13 
stycznia pojechałem w Lasy Chotomow-
skie. Tam na zakończeniu imprezy o głos 
poprosił jeden z uczestników. Powiedział, 
że są jeszcze inne imprezy na orientację,  
i zaprosił na najbliższą, organizowaną 
przez siebie. Był to ORIENT. W otrzyma-
nej ulotce widniał podany do zgłoszeń or-
ganizator. Obok telefonu domowego po-
dał też telefon do pracy. Postanowiłem się 
zgłosić na te zawody. A wówczas pracowa-
łem w Instytucie Meteorologii i jakkol-
wiek telefon miałem, to tzw. wyjście na 
miasto było zablokowane i tylko nieliczne 

aparaty miały takie wyjście. Poprosiłem 
więc kolegę, który miał taką możliwość,  
o skorzystanie z telefonu. Wybrałem poda-
ny na zgłoszeniu numer i zdumiony usły-
szałem „IMGW, słucham”. Poprosiłem 
wewnętrzny 232. I natychmiast usłysza-
łem zirytowany głos telefonistki z centrali: 
„Krochmala nie ma!”. Widać liczba połą-
czeń do Andrzeja znacznie przekraczała 
przeciętną. I okazało się też, że pracujemy 
razem w jednej instytucji, tylko ja w me-
teorologii, a on w gospodarce wodnej. 

Od ORIENT-u’96 zaczęła się moja 
przygoda z orientacją, która w różnych 
formach zabrała mi przez kolejne lata wie-
le godzin i dni. Można powiedzieć, że to 
„dzięki” Andrzejowi albo „przez” Andrze-
ja zacząłem startować w InO turystycz-
nych i sportowych, a nawet niektóre 
współorganizowałem.

Leszek Herman-Iżycki

Stracone „pudło”
Jest sierpień 2004 roku. Sekcja BnO WKS „Śląsk” Wrocław organizuje sztanda-

rowe zawody GRAND PRIX POLONIA w Biegu na Orientację. W tym samym 
czasie Klub InO „Orientop” w porozumieniu z organizatorami GPP w BnO orga-
nizuje zawody pod nazwą GRAND PRIX POLONIA w Marszach na Orientację. 
Program tych ostatnich został tak ułożony, aby była możliwość udziału w obu im-
prezach. W sumie było to 6 startów (3 biegi i 3 marsze).

Andrzej jako jeden z nielicznych wystartował w obu imprezach. W GPP w BnO 
startował w kategorii M-45. Po dwóch dniach zajmował 3 miejsce. Aby to miejsce 
utrzymać, musiał wygrać ostatni bieg, tzw. handicap. Polega to na tym, że zawodnicy 
startują w takich odstępach czasowych, jaka była między nimi różnica po dwóch bie-
gach. Wygrywa ten, który pierwszy przekroczy linię mety. Mocno kibicowałem Andrze-
jowi i życzyłem mu, aby co najmniej utrzymał trzecie miejsce. Po biegu pytam go, 
zmęczonego, jak mu poszło. „Niestety, nie poszło” – odpowiedział. „Pudło mi odjecha-
ło”. Okazało się, że zawodnik, który zajmował 4 miejsce, na dobiegu do mety przegonił 
go. Andrzej zajął więc 4 miejsce. „Pudło” mu uciekło. Sześć startów w trudnym górskim 
terenie tak go wymęczyło, że zabrakło mu sił na walkę „na ostatniej prostej”. 

Jacek Gdula
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Andrzejowi in memoriam
Przypomnienie pierwsze 

Po zmianach ustrojowych w 1989 roku Komisję Imprez na Orientację przejął 
Andrzej Krochmal i zarządził wybory. Jakież było moje zaskoczenie, gdy na za-
tłoczonej sali w Otwocku wskazał właśnie mnie. Tak mnie to zdumiało, że mu-
siałem dobrze rozejrzeć się po bokach i upewnić, że naprawdę o mnie mu cho-
dziło. I tak zostałem członkiem KInO na ponad 30 lat. Dlaczego wtedy mnie 
sobie upatrzył? Nie pytałem go o to nigdy.

Przypomnienie drugie 

Andrzej miał kiedyś bardzo bolesną kontuzję kolana. Mogę powiedzieć, że 
poruszał się, powłóczywszy nogą. Mimo to szukał partnera do wyjścia na trasę, 
a ja byłem akurat wolnym strzelcem. Po początkowych trudnościach jakoś tę 
trasę przebyliśmy. Ambicja nie pozwalała mu z niej zejść. Zajęliśmy przyzwoite 
miejsce w dziesiątce. Był to jedyny nasz wspólny start.

Przypomnienie trzecie 

Na wielkopolskim zlocie były do pokonania dwie trasy TRInO. Po rozda-
niu map ruszyła kilkudziesięcioosobowa grupa. Andrzej nadał tempo. Błyska-
wicznie pokonywał trasę, trafnie odczytując, co autor miał na myśli. Grupa, 
czyli tramwaj, topniała w okamgnieniu. Przy ostatnim punkcie byliśmy już 
tylko we dwóch.

Przypadek czwarty 

Na ostatnim kursie PInO w Warszawie Andrzej miał za zadanie przygotować  
i przeprowadzić część terenową. Będąc na kilkudziesięciu kursach, nie pamiętam 
osoby, która by tak rzetelnie i szybko przeprowadziła tę część szkolenia. Byliśmy 
z Waldkiem Fijorem bardzo mu wdzięczni.

*
Zdarzyło mi się kiedyś bronić Andrzeja w „Tramwaju“ artykułem o jego pra-

cy, po tym gdy ktoś go niesłusznie zaatakował. Nie zawsze się z nim zgadzaliśmy 
i jedną z konsekwencji był brak wyboru na kolejną kadencję w roli przewodni-
czącego KInO ZG PTTK.

*
Andrzej był z nas najlepszy. Jego wszechstronność organizacyjna i startowa 

budziły zawsze podziw i uznanie.
Zbyszek Tarnowski
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Łezka w oku pierwsza
Nie wyobrażam sobie, aby któryś  

z aktywnych członków PTTK nie znał,  
a choćby nie słyszał o warszawiaku, An-
drzeju Krochmalu… I wszyscy oni (i nie 
tylko oni) wiedzą, że Andrzej był człowie-
kiem „do rany przyłóż”, i szokiem dla 
ludzkości było, że Andrzej miał swojego 
antagonistę, ale jak życie pokazało – na 
krótki, króciuteńki dystans…

Otóż po jakichś zawodach, bodajże po 
Podkurku, niedobry nadleśniczy wysta-
wił Andrzejowi jako organizatorowi im-
prezy rachunek: Za wejście do lasu…. 
Nie muszę pisać, że oczywiście w koszto-
rysie przewidzianych przez organizatora 
wydatków takiej pozycji jak „wejście do 
lasu” nie było…. I jak się wszyscy domy-
ślają – Andrzej był lekko zmartwiony….

Nie pamiętam, jak się zebrała rada do-
brych dusz, które też się problemem An-
drzeja zmartwiły i postępowaniem nadleś- 
niczego były zaskoczone – ale małpy ra-
zem są silne – wpadliśmy na pomysł, żeby 
tę kwotę podzielić na wszystkich uczest-
ników – i żeby każdy z nas przypadającą 
na niego część zapłacił na konto, które 
Andrzejowi podał niedobry nadleśniczy.

I tak też uczyniliśmy. Zgodnie z ustale-
niami ja też przesłałem przypadającą na 
mnie kwotę 1 złoty 29 groszy na konto 
nadleśnictwa (bodajże Otwock, ale głowy 
nie dam, bo pewnie nie bierzecie rzeczy 
mało wartościowych).

A ponieważ nadleśnictwo nie mogło 
przyjąć wpłaty od osoby indywidualnej, 
więc po 3 dniach kwota złotych jeden, 
groszy 29, wróciła na moje konto.

Zdjęty poczuciem obywatelskiego 
obowiązku potraktowałem zwrot kasy 
jako osobistą potwarz i znów przesłałem 
1,29 PLN na konto nadleśnictwa, znów 
podkreślając, że jest to mój wkład w opła-
tę za wejście do lasu, którą zbójecko ob-
ciążono organizatora imprezy, osobnika 
płci męskiej, działacza PTTK, znanego 
powszechnie jako Andrzej Krochmal.

Kwota po trzech dniach ponownie 
wróciła do mnie….

Lekko mnie to uraziło, ale zanim trzeci 
raz posłałem nadleśniczemu rzeczone zło-
ty dwadzieścia dziewięć, zadzwonił An-
drzej i powiedział, że odwołuje akcję…

Otóż po dwóch tygodniach odbierania 
i odsyłania kwot w wysokości jeden złoty 
dwadzieścia dziewięć groszy niedobry 
nadleśniczy miał dość. Zadzwonił do An-
drzeja i powiedział, że on ma tego wszyst-
kiego już po kokardę, że jeśli nie przesta-
nie dostawać na konto nadleśnictwa 
kwot w wielkościach śmiesznych, któ-
rych nawet nie opłaca mu się księgować, 
to on poda Andrzeja do sądu za zakłóca-
nie pracy nadleśnictwa…. 

Andrzej był co nieco zdezorientowany, 
lekko zaskoczony, mocno zszokowany, 
maksymalnie zbaraniały…

…i będąc w tymże stanie zdezoriento-
wania, zaskoczenia, zszokowania i zbara-
nienia wytłumaczył nadleśniczemu, że 
pierwsze o czymś takim słyszy, ale jeśli 
uczestnicy Podkurka chcą wspomóc or-
ganizatora i wiedząc, że tenże nie ma 
przewidzianych funduszy, aby opłacić 
wstęp do lasu, postanowili sami za siebie 
tę durną opłatę uiścić – to on nic a nic 
nie może na to poradzić…

Wtedy nadleśniczy mocno spuścił  
z tonu i błagalnie wyszeptał: „no tak, ale 

BARW Y I ODCIENIE WSPOMNIEŃ



A N D R Z E J  K R O C H M A L  ●   1 9 5 6 - 2 0 2 3150

Łezka w oku druga 
Siedziałem sobie spokojnie w fotelu, 

żadnych zawodów w okolicach Rzeszowa 
nie było. Więc nudziłem się…

Aż z nudów włączyłem środek maso-
wego przekazu, jakim jest telewizor.

Raźno skakałem po kanałach, na pro-
gramie trzecim pokazała się u mnie w Rze-
szowie telewizja regionalna z Warszawy. 
Już miałem przeskoczyć na inny kanał, ale 
uwagę moją przykuła na ekranie gadająca 
główka speakera, która zapowiedziała, że 
za chwilę TVP, ośrodek w Warszawie, 
nada rozmowę z człowiekiem, który nara-
ził na ryzyko śmierci i kalectwa setki osób, 
a co straszniejsze – w większości nielet-
nich, żeby nie powiedzieć dzieci… 

No, rozmowy z takim zwyrodnialcem 
nie mogłem odpuścić, więc pozostałem na 
warszawskim kanale. I doczekałem się …

Już po chwili na ekranie pokazał się re-
porter rozmawiający z tymże strasznym 
osobnikiem – i ponieważ chyba zapo-

my nie możemy przyjąć tak wpłaconych 
pieniędzy, my musimy je odesłać, a każdy 
przelew nas kosztuje 1,50 zł…”.

Bo w tym czasie (a może i teraz) prze-
lew z kont indywidualnych był bezpłatny, 
natomiast z rachunków firmowych (czyli 
nadleśnictwa) był płatny….

Summa summarum – ostatecznie nad-
leśniczy wycofał wysłany Andrzejowi ra-
chunek „za wstęp do lasu”, sprawę uzna-
no za niebyłą i przelewy kwoty złoty dwa-
dzieścia dziewięć na konto nadleśnictwa 
ustały… i w okolicach Warszawy do dziś 
już nie wróciły…

Z łezką w oku historyjkę tą wspominał 
Maćko z Rzeszowa 

mniano umieścić na ekranie pasek zasła-
niający twarz potencjalnego mordercy – 
rozpoznałem w nim Andrzeja K. I nie 
dość, że nie był ubrany w worek pokutny, 
tylko w koszulkę z napisem Podkurek, to 
jeszcze zamiast wstydliwie spuszczać 
wzrok na ziemię, to bezwstydnie patrzył 
prosto w twarz reportera i w swój charak-
terystyczny sposób się uśmiechał…

A reporter zadał druzgocące pytanie: 
Jak pan (wyraźnie było słychać, że słowo 
„pan” wymawia przez małą literę) mógł 
dopuścić do sytuacji, że w miejscu gdzie 
pan (jeszcze mniejsze „P”) organizował 
zawody na orientację – dzieci i młodzież 
chodziły po lesie, w którym już dwa ty-
godnie po zawodach znaleziono 6 niewy-
pałów????? Przecież to wysoce nieodpo-
wiedzialne i jak pan (tu już „p” było na-
prawdę wymówione petitem) potrafi  
z tym żyć?

A na to Andrzej znów charakterystycz-
nie, dobrotliwie i z pobłażaniem się lekko 
uśmiechnął i wytłumaczył reporterowi, że 
o tym, że w dwa tygodnie po zawodach 
znaleziono w lesie niewypały, to on się do-
wiedział z telewizji wczoraj, i że się przy-
sięga, że ani on, ani żaden z pozostałych 
organizatorów, ani w ogóle nikt z PTTK 
tych niewypałów tam nie podłożył…

I zrobił to z taką szczerością, że ja, i jak 
i z pewnością pozostały milion widzów 
TVP 3 Warszawa, mu uwierzyły…

*
Jak go później spotkałem, to opowie-

działem, jak to oglądałem w Rzeszowie 
jego występ w warszawskiej TV. A An-
drzej zrewanżował mi się, że on też nie 
sroce spod ogona wyleciał, i że w war-
szawskiej telewizji widział z kolei pro-
gram rzeszowskiej TVP, gdzie jego wzrok 
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wyłuskał moją gębę. I wrócił mi tym sa-
mym wiarę w człowieka – rzeczywiście 
grałem w rzeszowskiej telewizorni jakąś 
drugoplanową rolę w jednym z lokal-
nych seriali – i w rodzinnym Rzeszowie 
nikt ze znajomych nie odnotował mojej 

ekranowej obecności, a tu, z SAMEJ 
STOLICY bystre (chociaż z dwoma pa-
rami okularów) oko Andrzeja mnie zare-
jestrowało!!!!

Z nową łezką w drugim oku – ponownie 
Maćko z Rzeszowa

Trudne ról godzenie
ZAW-OR’2010. Chaos na starcie: „luzem” wiszące banery, zablokowany do-

stęp do sekretariatu, startujący mieszają się z czekającymi. Wszystko źle ...
Na szczęście przybywa kierownik imprezy z pobliskiego startu tras biegowych. 

Andrzej, bo o nim mowa, kilkoma poleceniami szybko przywraca porządek, co 
jest ważne przy dziesiątkach uczestników i dla kilkorga praktykantów w organi-
zowaniu imprez na orientację – ich pomocnicza obecność to element kursu in-
struktorskiego i nie mogą gorszyć się takim bałaganem. Dlaczego Andrzej zain-
terweniował tak późno – dopiero w trakcie, a nie przed imprezą? 

Często mu to lekko wypominaliśmy, że usiłując łączyć trasy sportowe z tury-
stycznymi w jednej imprezie, zaniedbuje nas, piechurów. Nie pozwalał „pałętać 
się” na starcie biegaczy czy w rejonie ich finiszowania, nie zawsze starczało dla nas 
napojów, drożdżówek czy batonów, bo z racji dłuższych tras niż te biegowe wraca-
liśmy na metę długo po sportowcach. A ci mieli niezły apetyt po swoim biegu ... 

Andrzej wprowadza porządki w sekretariacie zawodów.
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O tym słynnym wyczynie Andrzeja 
pewnie wielu z nas słyszało. Zdarzyło się 
to ponad 20 lat temu w czasie Mistrzostw 
Polski w Nocnych MnO w Częstochowie. 
Po dwóch etapach, które rozgrywanie były 
w nocy z piątku na sobotę, wszyscy uczest-
nicy tuż przed świtem grzecznie poszli 
spać. Wszyscy, tylko nie Andrzej. Wsiadł 
do samochodu i pojechał do Gdyni na 
Mistrzostwa Polski w Biegach na Orienta-
cję. Pobiegał tam sobie, znów wsiadł  
w samochód i ruszył do Częstochowy, 
gdzie czekał na niego start na 3 i 4 etapie. 

W sobotę, gdy Andrzej był w Gdyni, ja 
wraz z innymi uczestnikami Nocnych MP 
pobiegłem w piwnym biegu na orientację. 
Po takim biegu byłem już troszkę za-
mroczony, a mój stan jeszcze się pogorszył, 

470 km razy dwa

Uzupełnienie od redakcji: był to rok 1999, chodziło o Drużynowy Puchar Polski w Biegu 
na Orientację rozgrywany w Rumi koło Gdyni. Andrzej pojechał tam nie sam, ale z synem 
Tomkiem oraz Januszem Ceglińskim. W Rumi biegali po punkty dla swojego klubu. Poniżej 
wpis w książeczce Andrzeja:

Delikatna reprymenda
Andrzej traktował pracę w komisjach 

bardzo poważnie. Niemniej jego długie, 
rzetelne i wyczerpujące wystąpienia czasa-
mi usypiały innych ... Widziałem raz, jak 
siedzący przy nim w prezydium Zbyszek 
Tarnowski trącił go delikatnie i upomniał 
szeptem: „Andrzeju, kończ już powoli ...”.

gdy tylko we trójkę z Karolem Kalsztei- 
nem i Jasiem Kaczmarkiem ,,walczyliśmy” 
z nagrodą za ten bieg (skrzynką piwa). Nie 
pamiętałem, jak trafiłem na start trzeciego 
etapu, i nie pamiętałem, co tam się działo. 
Następnego dnia opowiedział mi o tym 
sędzia startu – Piotrek Hercog. Ciężko mu 
było wytłumaczyć mi, o co chodzi na eta-
pie, nic nie kumałem, ale w końcu udało 
mu się ,,wypchnąć” mnie do lasu – i wtedy 
na starcie pojawił się Andrzej. To dopiero 
było wyzwanie. Według Piotrka moje za-
chowanie to był pikuś w porównaniu  
z Andrzejem. Nic absolutnie do niego nie 
docierało, usypiał na stojąco i wyglądał, 
jakby to on sam wypił skrzynkę piwa. Na 
jego szczęście, i moje także, etap ten, na 
którym „o dziwo” nie poszło nam zbyt do-
brze, został anulowany z powodu jakiegoś 
błędu w opisie na mapie.

Romek Trocha
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Przygotowanie do „ostrego strzelania” na X Zlocie PInO w Rzeszowie, 08.12.2007
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     rożdżówki! Świeżutkie, pachną-
ce, jeszcze ciepłe! Właśnie przyjechały 
do bazy zamówione na „Podkurek” na 
ten sobotni poranek przez Andrzeja  
w pobliskiej cukierni. W sztabie im-
prezy poruszenie.

„Nie wolno! To dla uczestników!” – 
kierownik dostrzega w naszych oczach 
błysk pragnienia kulinarnego zamachu 
na tradycyjny imprezowy poczęstunek. 
Drożdżówki wędrują pod stolik w se-
kretariacie, prawie ich nie widać, draż-
ni tylko ich słodki aromat ...

Pucharowe „Podkurki” zaczynają się 
w piątek po południu i trwają do nie-
dzieli włącznie. Ci z zespołu pomocni-
ków, którzy przybyli najwcześniej, naj-
szybciej wpadają w stan wygłodzenia,  
a deputatowy obiad dostaną dopiero  
w sobotę po południu. Obsługa tras 

przyjeżdża raczej w sobotę o świcie, 
oszczędzając sobie w ten sposób nocle-
gu na glebie. Ale i oni po kilku godzi-
nach w terenie, na metach etapów, 
przekąsiliby coś kalorycznego, a „prze-
zornie” nie zabrali własnej wałówki. 
Owszem, Andrzej przywiózł na metę 
owe drożdżówki, ale podobno wyliczo-
ne, więc słyszymy ponowne „Wara!”. 
Cierpimy, głodni, w milczeniu ...

Niedziela, już po zawodach. W ba-
zie pusto. Cyt, czy aby na pewno? 
Oczywiście jest Andrzej, bo jest za-
wsze aż do tradycyjnego przekazania 
obiektu. Co jest jeszcze?

„Słuchajcie!” – kierownik łapie za 
rękaw zamierzające się ewakuować nie-
dobitki swojej ekipy. „Może wzięliby-
ście do domu trochę drożdżówek, na-
wet po trzy–cztery, bo zostały!?”.

Co jest najważniejsze w bazie zawodów, czy to w szkole czy na polanie w lesie? 
BANER! BANERY! Andrzej wymagał zawsze, żeby pierwszą czynnością po przybyciu 
sztabu na miejsce imprezy było rozwieszenie między drzewami albo jakimiś słupkami, na 
płocie albo na fasadzie obiektu, baneru MKInO, baneru START i baneru META. 

Kiedyś zdarzyła się tragedia: baner startowy (powyżej na zdjęciu z ZAW-OR-u’2009) 
spleśniał albo sparciał w niespodziewanie zalanej piwnicy u Andrzeja, gdzie tradycyj-
nie leżakował między imprezami. W trybie natychmiastowym musiał zostać wykona-
ny nowy, już nie na zwykłej bawełnie, ale na mocnym tworzywie przeznaczonym do 
plenerowych wydruków ploterowych, odpornym na wilgoć i inne kataklizmy ...

CoCo

D
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„Tramwaj” nr 34 z 2000 r.,  
wiersz Maćka Ostrowskiego (fragment)

Rozrywki zlotowe (Szczecin, 05.12.2008)

Czekolada na śniegu
„Zima na Pradze” i „Bieg Wedla” łą-

czyły się zawsze ze smakiem czekolady, 
co jest oczywiste, jako że sponsorem był 
ten słynny warszawski jej wytwórca. 
Andrzej dostawał od „Wedla” dużą licz-
bę tabliczek czekolady mlecznej, gorz-
kiej, owocowej czy jeszcze innej, spo- 
ro legendarnej „mieszanki wedlowskiej”  
z „bajecznymi” i „pierrotami”, czym do-
sładzał dyplomy i puchary. Pozostałe po 
zawodach smakołyki skrzętnie groma-
dził i pojawiały się później na jego 
ORIENT-ach, ZAW-OR-ach, „Podkur-

kach”. Szkopuł w tym, że działo się to 
po wielu miesiącach i owe łakocie „lek-
ko” się przeterminowywały. W kolejnych 
sezonach więc słyszało się na mecie za-
wodów takie pytania: „Czekolada kole-
gi to sprzed roku czy dwóch?”.

A na pierwszym bodajże „Biegu 
Wedla” zdarzyła się rzecz straszna: z ra-
cji kiepskiej pogody biegacze nie dopi-
sali i nie miał kto spożyć gorącej cze-
kolady ze sporego baniaka tej słodko-
ści dostarczonego przez „Wedla”. Or-
ganizatorzy opili się nią pod korek, ale  
i tak sporo zostało. Musiała zostać ko-
misyjnie, o zgrozo!, wylana na śnieg ... 

Opozycyjny „Podkurek”
Rok 1983. Końcówka stanu wojenne-

go. Na 1 maja Andrzej zapowiada i w tym 
dniu, dniu Święta Pracy, przeprowadza 
swój „Podkurek”. 

To była dość ryzykowna decyzja. Pocho-
dy pierwszomajowe z flagami i portretami 
przywódców to był w PRL-u niemal obo-
wiązek. Demonstracyjna nieobecność mo-
gła źle się skończyć. Na szczęście wtedy się 
upiekło. Ale ciekawe, czy Andrzejowi cho-
dziło o osobistą opozycyjną prowokację?
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Dyskusje, polemiki, rozmowy ... 
Andrzej umiał słuchać. Oczywiście brał udział w rozmowach i potrafił dysku-

tować, ale gdy ktoś inny włączał się nagle ze swoim głosem i wchodził mu  
w słowo, coś usiłował dodać albo gorąco zaprotestować, Andrzej ... po prostu 
przerywał swoją wypowiedź w połowie zdania albo nawet nie kończąc słowa  
i w spokoju pozwalał interlokutorowi wyrzucić wszystko z siebie. Dopiero gdy 
zapadała cisza, kiedy tamten skończył, Andrzej wracał do swojego wątku. 

Słuchał innych, a nie tylko eksponował własne zdanie. Wielu z nas ze zdziwie-
niem odkrywało, że właśnie tak można dyskutować, prowadzić dialog. Iluż dzi-
siejszych polityków różnych maści mogłoby się tego od Andrzeja uczyć! ... 

„Gazeta Wyborcza” z 31.01/01.02.1998

 
 

Ta niewielka poręczna cyfrowa 
kamera (9 x 6 x 4 cm) zaczęła towarzy-
zszyć Andrzejowi na imprezach dość 
wcześnie. Za jej pomocą zaczął doku-
mentować swoje starty i kierowane przez 
siebie imprezy, wyjazdy i wszystko inne 
godne utrwalenia. Z czasem powstało 
ogromne dossier Andrzeja jako fotore-
portera. 

W którymś momencie, gdy jej posia-
dacz uzbroił się w nowszy sprzęt, tę właś- 
nie kamerę przekazał redakcji „Azymutu 
Warszawskiego”, co przełożyło się na zi-
lustrowane fotografiami numery pisma. 
Niestety kamera po kilku sezonach prze-
stała działać ...
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Truskawki  
na północ zorientowane 
Wiosną 1989 roku wyjechałem z kole-

gą małym fiatem do Norwegii, żeby przy-
wieźć środki do przeżycia trudnego okre-
su transformacji. Przez Polskę, promem 
przez Bałtyk, szosami przez Szwecję – tak 
dotarliśmy do Brunlanes, niewielkiego 
rolniczego obszaru w Norwegii niedaleko 
miasta Larvik, gdzie – jak nam poradzo-
no – najłatwiej znaleźć sezonową pracę  
w rolnictwie. Był początek maja.

Jeździmy i pytamy. Pewnej niedzieli na 
kolejnej farmie trafiamy na świąteczny 
podwieczorek grupy sąsiadów. Zapraszają 
do środka, siadamy przy kawie i słodkich 
wypiekach. „Chcecie pracować? Plenty of 
work! ... Za miesiąc dojrzeją truskawki, 
więc może ... ale my już mamy zamówio-
ną polską grupę. Przyjadą zbierać u nas 
truskawki, gdy już dojrzeją te owoce”.

Miny nam nieco rzedną z racji zapo-
wiedzianej konkurencji rodaków. Wierci-
my się na krzesłach, bo chyba trzeba się 
zbierać i szukać dalej.

„A nie jesteście ciekawi, kto tu przyje-
dzie? Może ich znacie?”.

Absurd tego przypuszczenia powala 
nas zupełnie. Jak możemy znać kogoś 
przypadkowego, kto ma tu przybyć na 
saksy? Setki Polaków przyjeżdżają do 
Norwegii przecież!

Ale nasza gospodyni ma już w ręku za-
proszenia wysłane przez nią dla tej grupy. 
Wykłada nam przed oczy. I co widzimy? 
KROCHMAL, KROCHMAL, KROCH- 
MAL! Mój kolega ich oczywiście nie zna, 
ale ja ... totalnie baranieję!

„Ależ tak, znam! Z zawodów na orien-
tację” – wyjaśniam gospodarzom moje 
osłupienie. 

Okazało się, że śladem wcześniejszego 
zaproszenia na biegi na orientację do 
Norwegii udało się Andrzejowi nawiązać 
ten „truskawkowy” kontakt, z którego 
potem przez wiele lat wraz z rodziną in-
tensywnie korzystał; w tamtym sezonie  
i którymś z późniejszych ja również.

A „nasi” Norwegowie chyba na zawsze 
pozostali w przekonaniu, że w tak niewiel-
kim kraju jak Polska każdy zna każdego ...

Tomasz Gronau

„Azymut Warszawski” nr 27 z 2001 r.
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Andrzej spędził połowę życia za kie-
rownicą. Trudno powiedzieć, których po-
dróży było więcej: tych służbowych po 
próbki wody do badań dla Instytutu Me-
teorologii i Gospodarki Wodnej czy na-
szych dojazdów na zawody w najodleglej-
sze rejony kraju czy Europy; były też 
przecież zwykłe prywatne kierunki i po-
trzeby poruszania się samochodem.

Lubił prowadzić. Rzadko oddawał kie-
rownicę komuś innemu, pamiętam jeden 
taki przypadek w czasie powrotu z Litwy 
po 24-godzinnym rogainingu, gdy już 
absolutnie nie umiał powstrzymać zasy-
piania nad kółkiem.

Standardowym miejscem postoju na 
trasie na jakiś posiłek były McDonald’s-y. 
Jako umiarkowany entuzjasta fastfoodów 
brałem tam co najwyżej frytki, docenia-
łem natomiast dostępność toalet i wyłożo-
ną prasę do czytania, gdy koledzy pochła-
niali swoje hamburgery popijane colą.

Gdy, niestety dla Andrzeja, żadnego 
McDonald’s-a na trasie nie było, korzysta-
liśmy z innych jadłodajni. Andrzej, znaw-
ca tras drogowych całej Polski, zawsze mó-
wił, że należy zatrzymywać się tam, gdzie 
na parkingu jest dużo pojazdów, najlepiej 
TIR-ów, bo to oznacza dobrą kuchnię. 
Zanim powstała szybka S8 do Wrocławia, 
na starej trasie jadaliśmy niedzielne po-
wrotne obiady z Dolnego Śląska w „Pod-
jadku” w Osjakowie. Andrzej powinien był 
mieć tam wtedy kartę stałego klienta ...

Tomasz Gronau

Podróże i hamburgery

BARW Y I ODCIENIE WSPOMNIEŃ



T R A M W A J  ●  N R  8 5  ●   2 0 2 4 163

„Azymut Warszawski”  nr 8 z 1995 r.

Na którymś „Podkurku” An-
drzej powitał uczestników i ... zaraz ich 
przeprosił, że musi się udać na ważny ślub, 
ale postara się jeszcze wrócić. Wyjechał  
i nie było go aż do zakończenia. Sztab tej 
dwudniowej imprezy musiał sobie radzić 
bez kierownika. Nie wiadomo od Andrze-
ja, czy zastępcy dobrze się spisali ...

Rajd na orientację „Azymuciak” 2010,  
dojazd na trasę

Dzwoni Andrzej. „Poczekasz? Stoję 
w korku na Wisłostradzie, będę za 20 
minut”. Wiele takich telefonów odbie-
rałem przed startami na OrtInO od- 
bywających się „w tygodniu” późnymi 
popołudniami. Trudno mu było doje-
chać na 18-tą po pracy z Żoliborza np. 
na Ursynów. Oczywiście czekałem, że- 
by tradycyjnie wyruszyć razem, zwykle 
zresztą w bardziej licznym zespole.

„Tramwaj” to określenie takiego 
właśnie chodzenia w grupie, z zaprze-
czeniem oczywiście idei współzawod-
nictwa zamienionej na współpracę. An-
drzej lubił wędrować w towarzystwie, 
chociaż sam mógłby mieć lepsze wyniki 
nieobciążony jak warszawski motorni-
czy tramwaju kolejnymi wagonami.

Na tych naszych kameralnych zawo-
dach „po godzinach” do Andrzejowego 
tramwaju wsiadali często: Kazik Ma-
kieła, Wojtek Drozda, Sławek Otap. 

Staraliśmy się za bardzo nie przeszka-
dzać Andrzejowi w prowadzeniu, bo to 
on najlepiej sobie radził z niełatwymi 
zadaniami Darka Walczyny czy zwłasz-
cza Basi Szmyt. Czasami udawało się 
jakoś pomóc, bo nawet Andrzej nie za-
wsze dostrzegał wszystko. Np. przy każ- 
dym PK rzucać pytanie: „Pojedynczy 
czy wielokrotny?”, tak aby zapobiec 
powrotowi w to samo miejsce.

Oprócz kameralnych tramwajów 
prowadzonych przez Andrzeja kurso-
wały też spontaniczne, dużo bardziej 
liczne, ogólnopolskie. Typowy widok 
na pokręconych koncepcyjnie trasach 
pucharowych był taki: tłum uczestni-
ków zagubionych i bezradnych gdzieś 
w środku lasu stara się „podczepić” do 
Andrzeja, który jako jedyny wiedział, 
gdzie jest i dokąd należy iść dalej. Cza-
sami robił się z tego taki tumult i hałas, 
że Andrzej nie miał innego wyjś- 
cia i rzucał partnerowi hasło: „Urywa-
my się!”. A w biegu niewielu umiało 
mu dotrzymać kroku ...

Zwinne tramwaje  
i ciężkie pociągi

BARW Y I ODCIENIE WSPOMNIEŃ
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 Listopad  
2023 roku

5 listopada Andrzej kierował, jak zwykle, 
dorocznym „Podkurkiem”. Tydzień później powstało 
zamieszczone obok jedno z ostatnich zdjęć Andrzeja 

– na ekstremalnych zawodach GEZnO’2023  
w Beskidzie Żywieckim. 18 listopada Andrzej 

odbył swoje, jak się okazało, ostatnie trzy starty. 
Ostatni wpis w książece InO nie doczekał się już 

następnych ...

 
Po 27 listopada, dniu odejścia Andrzeja, 

pojawiła się lawina pożegnań i wspomnień ...
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Listopadowe wpisy Andrzeja na facebooku
Na szlaku pamięci naszych bliskich
Dzień Wszystkich Świętych (1.11.23) to czas, kiedy odwiedza-

my naszych bliskich, ale też czas, by spotkać się w ten symboliczny 
sposób z towarzyszami ze wspólnych tras. Słoneczny dzień z temp. 
10 st. C zachęcał do wyjątkowego spaceru z zieloną lampką. Pa-
miętamy.

50 Jubileuszowy Wieczorny Rajd „Palmiry 2023”
Tradycyjnie, już po raz 50, organizatorzy z HKT „TREP” PTTK, 

w dniu 1 listopada zaprosili wszystkich zwolenników wieczornego 
spacerowania do odwiedzenia Cmentarza Wojennego w Palmirach. 
Spotkanie wszystkich uczestników zaplanowane zostało na parkingu 
przy muzeum cmentarza w Palmirach. Temp. osiągała 10 st. C, choć 
czuć było chłód od pobliskiego bagna. Na spotkanie stawiła się licz-
na grupa uczestników w liczbie ok. 56 osób. Dotarło kilka rodzin  
z małymi dziećmi, a także liczna grupa harcerzy z okolic Warszawy. 
Wieczorna pora z roku na rok gromadzi coraz większą ilość odwie-
dzających. Były problemy z zaparkowaniem nawet na dojeździe ... 

PODKUREK 2023 przed startem
Czwartkowy (2.11.23) wypad do lasu w okolicach Lasku, aby 

postawić znaczniki i upewnić się, że wybrane miejsca na PK są  
w stanie jak na mapie, przebiegał w iście jesiennej atmosferze. Sło-
neczna pogoda z temp. 12 st. C pozwalała na delektowanie się wi-
dokami. I choć w paru miejscach trzeba było coś poprawić (nowy 
wyręb), to udało się powiesić wszystkie 20 znaczników. Razem do 
zdobycia 52 pkt. Czy komuś się to uda, czy jest to możliwe? Przeko-
namy się w niedzielę. Mamy nadzieję, że forma scorelaufu będzie 
służyła dobrej zabawie, której ukoronowaniem będzie spotkanie 
przy wspólnym ognisku. Wręczone zostaną wyróżnienia W-MZOS 
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dla najlepszych z Mazowsza w BnO. Także zwolennicy marszów  
na orientację będą mieli swoje 2 etapy, zaliczane do 56 Konkursu 
TMWiM. 

Galowe Poszlaki w 60 rocznicę Oddziału PTTK w Otwocku
W sobotę (4.11.23) mieliśmy przyjemność uczestniczyć w jubile-

uszowych obchodach 60 rocznicy działalności Oddziału. Po nocnych 
opadach deszczu sobota przywitała nas słońcem z temp. 12 st. C. 
Zdecydowaliśmy się uczcić ten historyczny dorobek Oddziału, 
uczestnicząc na trasach na orientację „Poszlaki”. Do wyboru było 
kilka tras. Najdłuższa liczyła 25 km, ale my postanowiliśmy wystar-
tować na krótszej, dwuetapowej, trasie TP. Przyjemny spacer w oko-
licach Soplicowa i Białej Góry dał nam okazję, by spędzić weekendo-
wy czas na turystycznej aktywności.

Podkurek i podsumowanie sezonu 2023 w BnO 
Niedziela (5.11.23) to czas przeprowadzenia XLVI Rajdu na 

Orientację „Podkurek 2023” oraz podsumowania sezonu 2023  
w BnO przez HKT „TREP” PTTK. Mimo pochmurnego poranka 
z temp. ok. 9 st. C na starcie stawiło się prawie 200 zwolenników 
chodzenia i biegania na orientację. Centrum imprezy była „Wiata 
Gościnna” w miejscowości Lasek udostępniona przez życzliwych 
mieszkańców oraz jej władze samorządowe. Pełne zagospodarowa-
nie terenu rekreacyjnego stwarzało dobre warunki na spotkanie tu-
rystyczno-sportowe i towarzyskie.

Nie tylko dla orłów, czyli XXII GEZnO 2023
Tradycyjnie termin w okolicach Święta Niepodległości, po zakoń-

czeniu sezonu w orientacji sportowej, jest zarezerwowany dla kone-
serów mocnych wyzwań nawigacyjnych. Tegoroczna edycja Gór-
skich Ekstremalnych Zawodów na Orientację została zaplanowana  
i przeprowadzona w dniach 11–12.11.2023 r. (sobota–niedziela)  
z centrum w Korbielowie w Beskidzie Żywieckim na stokach domi-
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nującego szczytu Pilska. W tym roku organizatorzy wprowadzili 
nowe kategorie, w których oprócz tradycyjnie rozgrywanych stwo-
rzono nowe. Można było się dobierać w pary w różnych konfigura-
cjach wiekowych i na trasy o różnej skali trudności. Na udział zde-
cydowało się ok. 520 uczestników. Już przy rejestracji każdy otrzy-
mał buffa z m.in. tytułowym orłem.

Zebranie sprawozdawcze Unii Związków Sportowych Warszawy  
i Mazowsza odbyło się 16.11.2023 r. w Centrum Konferencyjnym 
„Warszawianka”. W-MZOS reprezentowali jego Prezes Andrzej 
Krochmal oraz trener koordynator Józef Kmieciński, którzy weszli 
w skład Komisji Uchwał i Wniosków. Delegaci wysłuchali spra-
wozdania merytorycznego i finansowego. Dowiedzieliśmy się  
m.in., że w systemie rywalizacji sportowej Mazowsze ponownie 
wygrało, zdobywając 22 991,84 pkt. i był to wynik lepszy o 902 
pkt. od Wielkopolski. Znaczący wpływ na ten wynik miał też nasz 
okręgowy związek W-MZOS. Wysłuchaliśmy też krótkiej dyskusji 
o różnych problemach i planach w następnym roku działalności. 
Ze swej strony zgłosiliśmy propozycję, aby UZSWiM wystąpił  
z wnioskiem do Ministerstwa Sportu o rozszerzenie rywalizacji 
sportowej w nowych konkurencjach, jakie są rozgrywane w okrę-
gowych związkach. W naszym przypadku są to: MTBO, orientacja 
precyzyjna i narciarski bieg na orientację. Liczymy na dalszą dobrą 
współpracę.

Stare Babice i transatlantycka radiostacja
Mieliśmy niepowtarzalną okazję zmierzyć się z trasą TRInO, której 

inauguracja odbyła się w sobotę (18.11.23) pod Urzędem Gminy  
w Starych Babicach. Temp. ok. 2 st. C i padający śnieg dodawał ko-
lorytu tej pieszej wycieczce. Na starcie pojawiła się liczna grupa zain-
teresowanych (w tym dzieci). Po dotarciu do najciekawszych miejsc 
mogliśmy obejrzeć historyczne miejsca, jak i te powstałe w później-
szym czasie, m.in. rzeźbę „Pojedynek Bohuna z Wołodyjowskim”. 
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Tej plakiety przygotowanej na zlot w Pakości w grudniu 2023 r. Andrzej już nie odebrał ...

Stare Babice, 18 listopada 2023 roku

LISTOPAD 2023 ROKU
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Odejście Andrzeja jest dla każdego z nas ogromną 
stratą. Pozostanie już na zawsze w naszej pamięci  

i sercu. Nie jesteśmy w stanie zatrzymać czasu, a tym 
bardziej go cofnąć. Musimy jednak pamiętać,  

że wspomnienie również jest formą spotkania. Dla Andrzeja 
taką formą spotkań były imprezy na orientację, a wspomnienia 

to choćby symboliczne zielone znicze z charakterystycznym 
lampionem InO stawiane na grobach innych zmarłych koleżanek  
i kolegów z InO. Do wspomnień należą też niezliczone sytuacje, 

kiedy Andrzej dzwonił np. dzień przed imprezą, którą 
organizowaliśmy, z pytaniem, czy może wystartować jak najwcześniej 

rano, nawet godzinę, dwie, przed rozpoczęciem, bo potem ma inny start 
lub imprezę rodzinną. Z drugiej strony kontaktował się też, gdy impreza 
się kończyła, a On jechał z trasy i chciał wystartować – kartę przesyłając 

potem np. MMS-em. 
Andrzej był nie tylko znakomitym orientalistą, turystą, krajoznawcą, ale 

przede wszystkim wspaniałym Kolegą, mentorem, wykładowcą na kursach  
i szkoleniach, organizatorem. Działał również w innych obszarach, jako 
pasjonat i społecznik, wolontariusz. W życiu, jak i w InO, kierował się 

uczciwością, a przy tym był niezwykle pomocny, otwarty na innych ludzi. 
Nigdy nie odmówił pomocy, a wręcz sam proponował swoje wsparcie.  

Był niezastąpiony. Jego odejście pozostawia wielką pustkę w naszych 
sercach, której, jak myślę, nikt i nic nie jest w stanie wypełnić. Odszedł tak 
nagle i niespodziewanie, że nadal trudno w to uwierzyć. Zdecydowanie za 

wcześnie. 
Miałeś jeszcze tyle startów w imprezach do zrealizowania, Andrzeju, tyle 

relacji z nich do podzielenia się z nami i tyle odznak do zdobycia. To 
dla Ciebie powstawały kolejne stopnie odznaki „Dla Najwytrwalszych”  

w InO, bo system odznak już dla Ciebie nie przewidywał nowych. 
Tylko Ty masz dwa najwyższe stopnie tej odznaki i sam wybierałeś 

kolejne wzory i kolory. Ale nie tylko w tym byłeś najwytrwalszy. 
Andrzeju, wiedz, że Twoje podejście do turystyki, ale i do 

nauki, na zawsze pozostaną w naszych sercach.
Odszedł od nas wspaniały i niezwykły człowiek, który żył  

i zarażał nas swoją nieprawdopodobną pasją do szeroko 
pojętej turystyki, a imprez na orientację  

w szczególności. I cytując Wisławę Szymborską: 
„Umarłych wieczność dotąd trwa, dokąd 

pamięcią się im płaci”.

(HKT „TREP” PTTK)
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27 listopada 2023 roku odszedł od nas Andrzej Krochmal – Członek 
Honorowy PTTK, wiceprzewodniczący KInO ZG PTTK, wyjątkowy 

człowiek, który nieustannie oddawał się turystycznej i sportowej pasji imprez 
na orientację, dzieląc się nią i zarażając innych. Andrzej był organizatorem  

i uczestnikiem imprez na orientację. Jego wkład w rozwój tej dziedziny, 
zarówno turystycznych InO, jak i BnO, jest nieoceniony. Od 1989 roku pełnił 
funkcję przewodniczącego Komisji Imprez na Orientację ZG PTTK, będąc jej 

pierwszym cywilnym przewodniczącym, a jego działalność w komisji trwała 
nieustannie aż do ostatnich chwil.

Przez dziesiątki lat przewodniczył Głównemu Referatowi Weryfikacyjnemu,  
a jako pierwszy zdobywał najwyższe stopnie odznaki imprez na orientację,  

w tym najwyższy obecnie „Dla Najwytrwalszych” IV stopnia. To doskonale 
oddaje charakter tego niezwykłego człowieka – był najwytrwalszy w swoim 

zamiłowaniu i zaangażowaniu w InO.
Andrzej Krochmal był także założycielem i członkiem Mazowieckiej KInO PTTK. 

Przez lata pełnił rolę jej przewodniczącego, podobnie jak i oddziałowej  
Komisji InO. Był też prezesem O/PTTK Warszawa-Praga i Harcerskiego Klubu 

Turystycznego „TREP”, nieustannie wpływając na rozwój turystyki 
kwalifikowanej. Jego organizatorski geniusz zaowocował stworzeniem 

popularnych cykli wydarzeń, takich jak Podkurek, ORIENT, ZAW-OR, 
10xSOLO, Zima na Pradze, Bieg Wedla, DyMnO i wiele innych. Jego imprezy 

uzyskiwały najwyższą rangę: Mistrzostw Polski w Drużynowych Imprezach na 
Orientację, Pucharu Polski i ogólnopolskich oraz regionalnych zawodów. 

Gromadziły setki entuzjastów na starcie. A jako uczestnik często uzyskiwał 

Był założycielem oraz wieloletnim przewodniczącym MKInO, prezesem  
i członkiem Komisji InO Zarządu Głównego PTTK, komisji oddziałowych, 

prezesem Oddziału PTTK Warszawa-Praga i klubu HKT „TREP”. Przez ten 
czas niestrudzenie promował rozwój turystyki i krajoznawstwa, a szczególnie 

imprez na orientację, zarówno turystycznych, pieszych, jak i sportowych, 
zarówno niezwykle sprawnie organizując je, jak i uczestnicząc w nich prawie  
w każdym tygodniu na terenie całego kraju (i za granicą), często zdobywając 

najwyższe lokaty. Zawsze wspierał, pomagał, a także nawet zabawiał rozmową, 
skutecznie gromadząc nas we wspólnej pracy organizatorskiej, zawodnictwie 

czy szkoląc adeptów orienteeringu. 
Andrzeju, trudno nam będzie bez Ciebie kontynuować Twoje dzieło.

Mazowiecka Komisja InO
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znakomite wyniki, w tym był zwycięzcą pierwszej edycji Pucharu Polski  
w Marszach na Orientację w 1990 r. i wielokrotnie lokował się w czołówce 

kolejnych edycji w kolejnych latach.
Andrzej nie tylko organizował – dzielił się swoim hobby i doświadczeniem  

w licznych publikacjach turystycznych, takich jak „Tramwaj”, „Azymut 
Warszawski”, „Orientus” czy „Rogatka Grochowska”. Jego fotorelacje  

w internecie były nieodłączną częścią każdej imprezy, pozwalając fanom  
na śledzenie i komentowanie wydarzeń, często praktycznie w trakcie  

trwania imprez.
Jego wyjątkowość nie sprowadzała się tylko do działalności organizacyjnej. 

Jako pierwszy prezes HKT „TREP” wprowadził formułę „Przywiązania” dla 
nowych członków klubu. Ta prosta, ale ważna, deklaracja oznaczała 

zaangażowanie w każdym rajdzie turystycznym, gotowość do pomocy innym  
i zawsze pogodne podejście. Andrzej był symbolem takiej postawy na każdym 
szlaku. Pozostawił trwały ślad w turystyce, krajoznawstwie, w tym szczególnie 

mu bliskich imprezach na orientację.
Dziękujemy, Andrzeju, za każde chwile spędzone na trasach turystycznych  
i sportowych. Jesteśmy wdzięczni, że mogliśmy za Tobą podążać z Twoim 

zamiłowaniem kompasu i mapy.
Jego dziedzictwo będzie trwać, inspirując kolejne pokolenia do odkrywania 

świata orientacji z pasją i wytrwałością, tak jak to robił Andrzej.
(na podst. wspomnienia władz PTTK)

Andrzej Krochmal, człowiek o wielu talentach, a przede 
wszystkim niezastąpiony organizator imprez biegowych, rajdów  

na orientację, działacz społeczny, po prostu człowiek o wielkim sercu.  
W środowisku biegowym był od zawsze. Trudno sobie wyobrazić, że go już 

nie ma ... i to tak nagle. Z ogromnym smutkiem przyjęliśmy informację,  
że Andrzej zmarł w szpitalu 27 listopada 2023 r., po nagłym ataku choroby, 

która przyszła i nie dała mu żadnych szans. Jeszcze 18 listopada Andrzej 
uczestniczył w TRInO (turystyczno-rekreacyjnej imprezie na orientację), pełen 
energii, bez żadnych objawów choroby.
Był niezwykle aktywnym człowiekiem, z głową pełną planów i pomysłów. 
Ciągle w biegu, ciągle na zawodach, ciągle coś organizował. Takiego go 
zapamiętamy.
Odkąd jesteśmy związani ze „światem biegowym”, Andrzej był zawsze ... zawsze 
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gdzieś się pojawiał, zawsze uśmiechnięty, niezwykle życzliwy i skromny ...  
Na przestrzeni lat przewodniczył wielu organizacjom sportowym  
i turystycznym. Od zawsze i do końca HARCERZ z krwi i kości, a to bardzo 
wiele mówi o tym, jaki ... i KIM był.
To, jaki miał charakter i podejście do życia, pokazuje formuła „Przywiązania”, 
które jako pierwszy prezes Harcerskiego Klubu Turystycznego (HKT) 
„TREP” przyjmował od nowych członków klubu. Brzmiała ona 
następująco: „Przyrzekam uroczyście uczestniczyć we wszystkich rajdach 
turystycznych, być pogodnym i wesołym, pomagać innym w potrzebie.  
Jeśli nie spełnię tych warunków, niech plecak, który trzymam, spadnie  
na moją głowę” – o czym na jego facebooku przypomniała Komisja Imprez 
na Orientację ZG PTTK.
Uwielbiał sport, aktywność, biegi na orientację. Liczbę rajdów i imprez, jakie 
organizował bądź współorganizował, trudno policzyć, bo były to nie dziesiątki, 
ale setki wydarzeń. Każdy uczestnik, choćby ten ostatni i najsłabszy, był dla 
niego niezwykle ważny.
Swoją przygodę ze sportem zaczynał w 1975 roku. W tym czasie wziął udział  
w ponad 5 tysiącach imprez! Nie znamy nikogo, kto mógłby pochwalić się 
takim wynikiem. Taka liczba to ponad 100 startów w jednym roku!
Andrzej był też kopalnią anegdot i historii biegowych, które czerpał ze swojej 
bogatej kariery organizatora, a zarazem uczestnika wielu imprez. Mógł je 
opowiadać w nieskończoność. Słuchanie tych opowiadań było wielką 
przyjemnością. 
Można o nim opowiedzieć wiele, wiele więcej. Andrzej odszedł w wieku 67 lat, 
z czego co najmniej 40 był nieustannie aktywny. Jego śmierć to ogromna 
strata. Trudno sobie wyobrazić, że znajdzie się ktoś, kto mógłby go teraz 
zastąpić. Andrzeju – spoczywaj w pokoju!

(na podst. maratończyk.pl)

Andrzej Krochmal nie żyje. To zdanie jest tak absurdalne, że aż nie chce się 
czytać, co dalej. Niestety, to prawda.
Laureat konkursu „Fair Play” Polskiego Komitetu Olimpijskiego w kategorii 
„Dżentelmen Sportu” w roku 1981. Andrzej przerwał wówczas bieg na 
Mistrzostwach Polski w Sztafetowym BnO, by pomóc ofiarom wypadku 
drogowego. I to, właściwie, określa Jego postawę życiową. Zawsze hojny, zawsze 
zaangażowany – nie dla siebie, dla innych ...
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Andrzej był kimś wyjątkowym. Człowiekiem-instytucją. Nie mam pojęcia, ilu 
organizacjom przewodniczył bądź ile wspierał swoją wiedzą i zaangażowaniem, 
ale ostatnio był zarówno szefem WMZOS, jak i prezesem warszawskiego 
oddziału PTTK. W tej drugiej organizacji był także wiceprzewodniczącym 
Komisji Imprez na Orientację Zarządu Głównego. Co do imprez – liczba 
zawodów czy – używając turystycznej nomenklatury – rajdów organizowanych 
przez Andrzeja jest trudna do wyliczenia. Bo przecież to On organizował lub 
współorganizował:  Zimę na Pradze/Bieg Wedla  ZAW-OR  ORIENT  
 GamBit  Podkurek  rajd „Palmiry”  a przecież także 10xSOLO   
a przecież również DyMnO ...  a pewnie było tego znacznie, znacznie więcej.
Dodajmy, że imprezy te charakteryzowało kilka cech. Po pierwsze – zawody na 
orientację miały tę przyjemną cechę, że trasy nie były banalne – a ta wada jest 
na Mazowszu, niespecjalnie wymagającym nawigacyjnie, trudna do uniknięcia. 
Po drugie – zawsze, niezależnie od tego, jak długo na delikwenta należało 
czyhać (często bowiem wyniki zawodów pojawiały się już po tym, jak 
uczestnicy wrócili do domu), Andrzej dopadał zawodników z podium i wręczał 
im dyplomy z tych zawodów oraz nagrody. Śmieszkowaliśmy z tego, 
oczywiście; ale pokażcie drugiego takiego ... Wreszcie trzecia sprawa – na 
„Andrzejowych” imprezach wpisowe zawsze było na najniższym możliwym 
poziomie, co implikowało kolejną rzecz – to nie był człowiek, który 
organizował te zawody dla zarobku; On robił je dlatego, że tak było trzeba; że 
ludzie chcieli w nich startować.
Andrzej był też niewyczerpaną kopalnią wiedzy i anegdot związanych  
z orientacją (sportową i turystyczną). Nic dziwnego: zaczynał w 1975 roku,  
a liczba startów, które zaliczył, przekroczyła w tym roku 5000! Niesamowicie 
efektywny – na Mazowszu, gdzie liczba imprez w trakcie weekendu potrafi 
osiągać absurdalne wymiary (bywa, że i 6–7 startów w 2 dni) – Andrzej był  
w stanie zaliczyć wszystko. Biegowo, na rowerach, precyzyjnie, turystycznie ... 
Gigant. Fotografie załączone do tekstu to zdjęcia Andrzeja z Wiosennych 360o 
w 2019 roku; przed imprezą przekazał mi informację, że wyliczył, iż ten start 
będzie numerem 4000 w jego karierze. W związku z tym startował z takim 
właśnie okolicznościowym numerem ... Zupełnie udanie – wprawdzie na trasie 
TP 50 zajął 9 miejsce, ale przed Nim nie było nikogo, kto byłby młodszy 
chociaż o 10 lat. Za Nim – całkiem sporo. 
Zwrot o tym, że nie ma ludzi niezastąpionych, musi być wymysłem jakichś 
korporacyjnych półgłówków. Są ludzie, których zastąpić się nie da. Może 
niezbyt wielu, ale są. Andrzej Krochmal jest niezastąpiony.
I nie będzie już regularnych relacji z zawodów na facebooku, ilustrowanych 
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Pewnie niewielu z dzisiejszych znajomych Andrzeja mnie zna, ale 
chyba ja, nie licząc rodziny, poznałem go najdawniej, ponieważ 
chodziliśmy wtedy do 7 klasy szkoły podstawowej. Andrzej trafił do mojej 
klasy po przeprowadzeniu się z rodziną z Dolnego Śląska. Po skończeniu szkoły 
podstawowej poszliśmy razem do TCH3. Od tej pory przez 5 lat siedzieliśmy  
w jednej ławce. Pamiętam go zawsze jako uśmiechniętego i pogodnego chłopaka. 
Mieliśmy zainteresowania do „wybuchów” i konstruowaliśmy różne petardy, które 
odpalaliśmy na osiedlu. W pewnym momencie jego zapał do chemii trochę osłabł. 
Andrzej zajął się harcerstwem i tworzeniem swojego „dziecka”, Klubu Trep. 
Wciągnął mnie tam i przez jakiś czas byłem w harcerstwie, chodziłem na różne 

Z głębokim żalem przyjmujemy wiadomość  
o śmierci Andrzeja Krochmala. Jego odejście stanowi stratę  

nie tylko dla środowiska orientacji sportowej, ale także dla wszystkich, 
którzy mieli przyjemność poznać tego wyjątkowego człowieka.

Andrzej był nie tylko utalentowanym zawodnikiem, ale także oddanym 
organizatorem i pasjonatem orientacji sportowej. Jego wieloletnie 

zaangażowanie w rozwój tej dyscypliny, liczne udokumentowane starty oraz 
organizacja prestiżowych imprez, takich jak Bieg Wedla, Podkurek czy 

10xSOLO, świadczyły o jego nieustannej miłości do orientacji.
Jego postawa na trasie i poza nią, zwłaszcza akt niezwykłego altruizmu podczas 

Mistrzostw Polski w Biegu na Orientację, gdy przerwał bieg, aby pomóc 
ofiarom wypadku drogowego, pozostanie na zawsze w naszej pamięci. Andrzej 

Krochmal był nie tylko znakomitym sportowcem, ale również prawdziwym 
dżentelmenem sportu. Jego dziedzictwo w orientacji sportowej będzie trwać,  

a pamięć o nim będzie nadal inspiracją dla kolejnych pokoleń zawodników  
i działaczy.

Wraz z Wami dzielę ból i żal po stracie Andrzeja Krochmala. Niech spoczywa 
w pokoju wiecznym. 

(na podst. https://uniasport.pl)

fotografiami ... A na Wszystkich Świętych nie pojawi się informacja, kogo 
należy odwiedzić, stawiając zielony znicz z lampionikiem. Teraz taki znicz 
będziemy zapalać także u Niego.

Andrzeju, to przecież nie tak miało być. O ileż za wcześnie ...
(na podst. wspomnienia Igora Błachuta, https://team360.pl)
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rajdy. Pamiętam, że miał zdolności artystyczne, ponieważ pokazał mi bardzo fajną 
plakietkę, którą zaprojektował dla klubu. Po maturze nasze kontakty były rzadsze, 
a od mojego skończenia studiów i przeprowadzenia się na Dolny Śląsk praktycznie 
ustały. Ostatnio widzieliśmy się na zlocie klasowym zorganizowanym w szale 
popularności portalu Naszej Klasy. Zawsze będę go pamiętał jako pogodnego, 
uśmiechniętego i szczupłego faceta, który nie siedział w jednym miejscu i lubił 
ruch, dlatego nie zrozumiem nigdy, dlaczego tak wcześnie musiał odejść. 
Włodek Kapłan tak wspomina Andrzeja: „Chodziliśmy z Andrzejem do tej samej 
klasy w Technikum Chemicznym nr 3 na Saskiej. W tym czasie była to szkoła dla 
zapalonych chemików. Moi nowi koledzy opowiadali na przerwach między 
lekcjami, jakie to chemiczne eksperymenty robili w domu, zanim przyszli do 
technikum. Nie jestem pewny, ale Andrzej raczej nie zaliczał się do grupy 
„szalonych chemików”, ale jego kolega z ławki, Krzysiek, już tak. Nie pamiętam, 
czy o tym kiedyś rozmawialiśmy, ale wydaje mi się, że to Krzysiek namówił 
Andrzeja, żeby razem zdawać egzaminy do technikum. Jak by to nie było, połączył 
nas przypadek, albo jak niektórzy by powiedzieli, los”. Wspólne zainteresowanie 
żeglarstwem i wędrowaniem, być może Andrzej wymieniłby te dwie rzeczy  
w odwrotnej kolejności, udawało się realizować w ramach harcerstwa działającego  
na terenie szkoły. Jedną z pierwszych większych wędrówek był Harcerski Rajd 
Świętokrzyski organizowany corocznie na początku czerwca. Idea tej imprezy była 
prosta: przyjeżdżało się do jakiejś miejscowości i wędrowało kilka dni, tak aby 
dotrzeć na miejsce zlotu w określony dzień. Nocowało się w mijanych wsiach po 
stodołach. Jednej nocy już po zapadnięciu zmroku wiejskie dzieci stanęły za 
stodołą i urządziły nam koncert, śpiewając aż do znudzenia piosenkę: „Na zielonej 
łące, raz dwa trzy! Pasły się zające, raz dwa, trzy!”. Pewnie też pamiętasz,Tereso?  
Od zwykłego wędrowania z czasem Andrzej „pożeglował” w kierunku biegów  
na orientację. Punktem zwrotnym, a może tylko kamieniem milowym, były 
kilkuetapowe zawody na orientację AZYMUT zorganizowane w Beskidach przez 
Chorągiew Krakowską ZHP. Etap nocny, kiedy przedzieraliśmy się przez górskie 
bezdroża z latarką w jednej ręce (o lampie czołówce nikt wtedy jeszcze nie marzył) 
i z mapą w drugiej, był przeżyciem, które trudno zapomnieć. A później już poszło: 
bieg na orientację na każdym obozie harcerskim, niezliczona liczba ORIENT-ów, 
Podkurków, ZAW-OR-ów, biegów o czekoladę w Parku Skaryszewskim i wiele 
innych imprez, tych które Andrzej organizował w ramach klubu, a także tych,  
w których aktywnie uczestniczył. 
Symbolicznym początkiem tej wielkiej pasji Andrzeja mogła być jedna z lekcji 
technologii chemicznej, kiedy usiedliśmy razem, żeby przedyskutować pewne 
ważne zagadnienia zupełnie niezwiązane z chemią. Robiliśmy to na tyle obcesowo, 
że przeszkadzaliśmy siedzącej przed nami koleżance zgłębiać tajniki procesu 
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produkcji kwasu siarkowego, więc w pewnym momencie próbowała nas uciszyć, 
mówiąc: „Cicho siedźcie, trepy!”. Andrzej popatrzył na mnie z tym swoim 
stoickim uśmiechem i powiedział: „A skąd ona to wie?”. Pochyliliśmy się nad 
kartką, gdzie były narysowane dwa sfatygowane buty oraz igła kompasu, i Andrzej 
dopisał do rysunku „HKT Trep” – tak powstała plakietka naszego klubu. 
Andrzej Kosiński tak wspomina Andrzeja: „Przez wiele lat uprawiał biegi na 
orientację. Był zawodnikiem klubów: Stal WZT Warszawa, Przyszłość Warszawa, 
Gwardia Warszawa. Podczas sztafetowych Mistrzostw Polski w 1981 roku, będąc 
świadkiem wypadku, zszedł z trasy, by zawiadomić o tym fakcie znajdujący się na 
mecie zespół ratowników medycznych, po czym wrócił na trasę. Wynik, który 
wtedy uzyskał, był o wiele słabszy od spodziewanego. Zawody były dla niego 
ważne, ale ludzie ważniejsi. Za swoją postawę został laureatem konkursu „Fair 
Play” Polskiego Komitetu Olimpijskiego w kategorii „Dżentelmen Sportu”  
w roku 1981”. 
Charakter Andrzeja i jego podejście do życia pokazuje formuła „Przywiązania”, 
którą przyjmował od nowych członków klubu. Brzmiała ona następująco: 
„Przyrzekam uroczyście uczestniczyć we wszystkich rajdach turystycznych, być 
pogodnym i wesołym, pomagać innym w potrzebie. Jeśli nie spełnię tych 
warunków, niech plecak, który trzymam, spadnie na moją głowę”. 
Nasze wspólne obozy, rajdy, wędrówki, śpiewanki były wyjątkowe. Nie 
przerwało naszej więzi nawet rozwiązanie szczepu podczas stanu wojennego.  
A potem ponad 40 lat głównie z inicjatywy Andrzeja utrzymujemy ze sobą 
kontakt. Co roku spotykamy się 1 listopada na rajdzie Palmiry i w ostatni 
piątek przed wigilią na wigilii harcerskiej. Systematyczność tych spotkań 
sprawiała, że dołączali nawet harcerze, którzy przez wiele lat nie pokazywali się 
na nich. Rajd Palmiry zawsze świetnie przygotowany: zagadki, mapki, 
ciekawostki. Niektórym na tych listopadowych spacerach nie chciało się myśleć, 
ale on tak zachęcał, że każdy się włączał, a po spacerze coś zostawało w głowie. 
Zawsze pamiętał o znaczkach, naklejkach i plakietkach, żeby wszyscy dostali 
pamiątkę z imprezy. Wiele z nich sam zaprojektował. Wigilia – zawsze  
z opłatkiem, mimo że był niewierzący. Pamiętał o archiwizowaniu wspomnień, 
współtworzył kronikę naszego szczepu. Bez Andrzeja nie wyobrażamy sobie tych 
imprez. Jego pogodne i spokojne usposobienie oddziaływało na wszystkich. 
Dbał, by aktualizować nasze kontakty. Był w tym bardzo skrupulatny. Niektórzy 
obojętnie lub z uśmieszkiem przechodzili obok jego tabelek z danymi 
adresowymi, a niektórzy z podziwem, że chce mu się to robić i tego pilnować.  
I to dawało nam pewność, że zawsze jesteśmy w kontakcie. 

(Ze wspomnienia kolegi Andrzeja z ławki, Krzysztofa Bartoszki)
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„Mieszkaniec” nr 23 z 2023 roku
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PISMO UCZESTNIKÓW I SYMPATYKÓW IMPREZ NA ORIENTACJĘ 
Wydawca: Komisja InO ZG PTTK. Adres do korespondencji: tramwaj.kontakt(at)onet.pl.  
Redakcja numeru i przygotowanie druku: Tomasz Gronau tmgr@wp.pl. 
Teksty niesygnowane pochodzą od redakcji.  
Fotografie: Wojciech Drozda, Tomasz Gronau, Tomasz Grudziński, Andrzej Krochmal,  
maratończyk.pl, Waldemar Pawelczuk, Piotr Siliniewicz, M. Szymkowiak, Bartłomiej Tyczyński.  
Redakcja przeprasza autorów zdjęć niewymienionych z braku odpowiednich informacji. 
Dofinansowano z budżetu Zarządu Głównego PTTK. Data wydania: listopad 2024 roku.
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5 grudnia 2023 roku, Wólka Węglowa

Tablica w „panteonie PTTK” w kościele Matki Bożej Wspomożycielki Wiernych w Warszawie 



NUMER POŚWIĘCONY PAMIĘCI ANDZREJA KROCHMALA TRAMWAJ NR 65  2024 

Andrzej Krochmal (1956–2023)

W harcerstwie wszystko się zaczęło ...   5
Rysunki, pieczątki, stemple, plakietki   15

5123 starty   27

Legendarne książeczki OInO   39

Podkurki, ZAW-OR-y, ORIENT-y   53

Dżentelmen i dużo więcej   81

Działacz, przewodnik, nauczyciel, mentor   95

Artykuły, relacje, wpisy, polemiki   115

Barwy i odcienie wspomnień   143

Listopad 2023 roku   165



PISMO UCZESTNIKÓW IMPREZ NA ORIENTACJĘ

NR 85 2024

ANDRZEJ 
KROCHMAL 
1956-2023A

N
D

R
Z

E
J
 K

R
O

C
H

M
A

L
 i

n
 m

e
m

o
ri

a
m

  
  

  
  
 T

R
A

M
W

A
J


N
R

 8
5


2
0

2
4

 


